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Lipca 


Przedpłata na „CZAS“ 
od d. 1 Lipca 1873 r. 
W Krakowie: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. 80 — zł. 10 — 2złr.5 — Areg. 


Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem : 
rocznie , półrocznie, kwartalnie, miesięcznie , 

zdr. BA — złr.38 — zir. 6 — złr. £ cnt. 85. 
Prenumeratę przyjmują: 

w Wiedniu: A. Oppelik, Wollzeile 29; — w Paryżu 

(na Francyę, Belgię i Anglię) pułkownik Wine. Racz- 

kowski, Faubourg. Poissonidre 33 , „wreszcie wszystkie 
urzędy pocztowe w kraju i za granicą. 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wypi- 
sanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da- 
wnej opaski drukowanej z adresem. 

Prenumerata liczy się od każdego pierwszego 
dnia miesiąca. 

HS$"Prenumeratę najdogodniej przesyłać prze- 
kazem pocztowym. 

Cena „Czasu* za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 


Kraków A lipca. 


Zarząd główny Towarzystwa pedagogiczne- 
go we Lwowie rozpisał siódmy z kolei zjaźd 
członków swoich z całego kraju na dni 17, 
18 i 19 lipca do Krakowa. Zjazdy takie ma- 
ją głównie na celu udzielanie sobie wzajemnych 
spostrzeżeń pedagogicznych i dydaktycznych, 
a przedewszystkiem poddawanie pod ogólny 
rozbiór najważniejszych pytań pedagogicznych 
i przedstawianie naczelnej władzy wychowa- 
nia, jaką jest Rada szkolna krajowa, wnio- 
sków nad ogólnym systematem wychowania 
lub nad takiemi ulepszeniami, które wymagają 
jej orzeczenia. Zbytecznie jednak zjazdy tak 
główne jak częściowe pedagogów trudnią się u 
nas odczytami dwóch albo trzech wypracowań, 
które idą potem do druku, a nie dają wcale 
powodu „do rozpraw i dysput, aby z nich wy- 
ciągnąć się dało przynajmniej, czy i o ile au- 
tor coś nowego powiedział i jak dalece my- 
śli jego, poglądy i wnioski znajdują zwolenni- 
ków w kole pedagogów. 

Nie odmawiamy zjazdom specyalistów pe- 
wnych korzyści, choćby nie bezpośrednio pod 


. wzgiędem powołania ich; bo samo zbliżenie 


się między sobą ludzi jednego zawodu i za- 
branie osobistych znajomości ułatwia porozu- 
miewawie się , -pozwala zetknąć się i ściślej zwią- 
zać pokrewnym umysłom, któreby nie znąla- 
zły inaczej sposobności wejścia z sobą w sto- 
sunki. Wreszcie zjazdy wyrabiają ducha kor- 
poracyi, który powinien ożywiać każdego 
człoaka spółeczności i ratuje ją od rozbicia, 
zwłaszcza w czasach jak nasze, tak skłonnych 
do zacierania wszelkich stanów i podziałów. 
Jest to tak naturalnem, iż choćbyśmy sto ra- 
ży znieśli cechy, korporacye, gremia, stany, 
zawsze będziemy do nich wracąć, chociaż pod 
inną nazwą i zmienioną formą. 

Nie przeciw zjazdom pedagogów odzywamy 
się, ale pragniemy, aby wyciągać z nich- naj- 
większą korzyść, i aby dały one zawiązek kor- 
poracyi mniej niż dotąd luźnej, bo wtedy 
wpływ jej nie tylko na-Radg szkolną, alc i 
na caly system wychowania mógłby być sku- 
teczny, Aby jednak wpływ ten stał się pożą- 
danym, przystępują pedagodzy do zjazdów tak 
powszechnych jak miejscowych z zapasem ma- 
teryałów,.-z pracami „edpowicdnicmi chwilo- 
wej potrzebie, a nawet z pewnym logicznie i 
konsekwentnie wygotowanym planem. Luźne zaś 
rozprawy, wyrywane dowolnie -z ogromu za- 


Otęść Uteraoko artystyczna. 
KOJE WRAŻENIA Ż WYSTAWY WIEDEŃSKIEJ. 


Włochy w gmachu Wystawy są w pobliżu Szwaj- 
cary — 1 ta jeografia nierobi w granicach takiego 
salio moórtale jakie jej narzacono w Chinach i Ru- 
munii... a Że i umie mimowoli myśl przenosić 
z Jednego z tych krajów cudu do drugiego nie- 
zbaczając nigdzie — przeto mówmy o Szwajcaryi... 
p. a. Pbó 5 mi ziemia Helwetów, ta 

£ ti , awna zo dni i č 
eart H tacy s bardzo dni mej mło 

Ząmim ona Słowackiego natchnęła takimi ryma- 
mi, że Zygmunt Krasiński czytając ich bogicówiei 
Fotęgę zeszedł z chmur putpurowych na których 
duch jego przebywał i zawołał językiem prostych 
śmiertelników: „a niechże g9 djnbli potwą jak on 
pisze!..* tom ja już z Alpenstokiom w ręku, 
i w słomianym kapeluszu, któregoby się był sam 
Robinson niepowstydził , zmierzył bjł Szwajyaryę 
od końca do końca, wsżerz i wzdłuż, wspinając 
się wszędzie na góry, gdzie przedemuą ludzie już 
bywali, a nieprzypuszczając nawet, by kiedyś żu- 
chwsłość ludzka porwała się na przebicie ich wnę- 
trzności i okopcenie dymem ich szat śnieżnych lub 
kwiecistych ... 


dań pedagogicznych, choćby najlepiej obrobio- 
ne i bezpośrednio przyczyniające się do oświe- 
cenia słuchaczy, nie wynagrodzą trudów i ko- 
sztów zjazdu, a dają się zastąpić łatwo dru- 
kiem. Rozleglejsze więc i bardziej stanowcze 
bywa działanie zjazdów. 


Wiemy, że są one pod nazwą kongresów 
we wszystkich sferach teraz w zwyczaju, tak 
w naukowych, jak politycznych, socyalnych, eko- 
nomicznych itp. celach, i odbywają się bądź 
przez delegatów stowarzyszeń lokalnych, bądź 
przez dowolny zjazd członków. Widzimy je- 
dnak, iż tam i wtedy tylko zjazdy te czyli 
kongresy bezpośredni przynoszą skutek, czy to 
z korzyścią, albo ze szkodą spółeczności, czy 
są organizacyjne albo destrukcyjne, gdy mają 
z góry nakreślony program obejmujący pewne 
pytania naglejsze, pewne zadania wymagające 
decyzyi, a nie są wyłącznie zbiorem odczy- 
tów nad dowolnie obranemi przez prelegen- 


: |tów przedmiotami. 


Gdyby atoli zjazd pedagogów mający się 
odbyć w przyszłym miesiącu w Krakowie nie 
miał innego celu, jak tylko — co mówiliśmy 
poprzednio — zabranie znajomości między ludź- 
mi jednego zawodu, już niemoglibyśmy odmó- 
wić mu korzyści; gdyby nastręczył tylko nau- 
czycielom z różnych stron kraju sposobność 
zwiedzenia Krakowa, a choćby zrobienia wy- 
cieczki dla rozrywki przedsiębranej przez lu- 
dzi zakopanych w różnych zakątkach kraju 
między stosem książek szkolnych, nieraz o- 
schłych i mózg wysuszających, pośród ludzi, 
z którymi nauczyciel wykształcony nie może 
mieć nic umysłem wspólnego, to i w takim 
razie nie moglibyśmy odmówić temu zjazdowi 
do Krakowa naszej sympatyi i pragnęlibyśmy, 
aby mu dano dowody gościnności w mieście 
naszem i uprzyjemniono krótki jego tu po- 
byt; niechby on stał się dla gości, mówiąc po 
szkolnemu, majówką; ale że tu podnosimy in- 
ne jeszcze zadania i cele zjazdów, to dla te- 
go, iż nosi on nazwę nie wycieczki nauczy- 
cielskiej, ale zjazdu pedagogów, a. więc do tej 
poważnej nazwy musimy wiązać większe żą- 
dania. 
|* Zjazdow! temu atoli inną jeszcze przydano 
cechę, bo obchodową. Centralny zarząd chce 
uczcić pamięć założenia przed stu laty Komi- 
syi edukacyjnej i rozszerza zakres zjazdu do 
sfer po za granicami pedagogicznych zadań. 

Ostatniemi czasy — prosimy nam wybaczyć 
ten zwrot i wyrażenie — odkryto w Galicyi 
nieznaną tam dawniej Komisyę edukacyjną. 
Zamiast jak dotąd z Bücher- Verschłeiss- Ad- 
ministration w Wiedniu czerpać mądrość, rzu- 
cono się do przekładów nowszych elementar- 
nych książek niemieckich, tak że gdy ojcowie 
nasi byli podobnymi do ojców dzisiejszych 
Niemców, my synowie ich mamy być do ich 
synów podobnymi. I to nazywa się niby re- 
formą wychowania. Ratunek od tego wadli- 
wego ślepego naśladownictwa może tylko le- 
żeć w nawiązaniu zerwanych nici z przeszło- 
ścią. Nie dziw przeto, że gdy „odkryli“ ar- 
cheologowie edukacyjni zabytki „Komisyi cdu- 
kacyjnej*. powzięli myśl odrodzenia wychowa- 
nia narodowego. W sztukach pięknych, w li- 
teraturze taka renadssanęe już się raz była w 
Europie udała. Nie jest to przeto rzeczą nie- 
podobną, aby i pod tym względem nie miało się 
powieść. Inaugurują zjazd lipcowy odczyty na- 
wiązujące nić zerwaną po rozbiorze kraju, 
gdy Galicya nie odnosiła korzyści z prac Ko- 


REG 
Co to zmian od owego czasu!.. 

Niepotrzeba nawet jezdzić tam do niej na miej- 
see jak mnie się tyle razy od owej epoki, gdym 
był młodym zdarzyło... ale dosyć temu kto ją znał 
przed kilku dziesiątkami lat widzieć jej repre- 
zentacyę na Wystawie dzisiaj, by zobaczyć, że 
ta wobac tamtej, to szych wobce złota; to je- 
szcze i zawsze piękny kwiat — ale niestety! kwiat 
sztuczny już — wobec tamtej, która była najmil- 
szym pod słońcem kwiatem wzrosłym swobodnie 
wśród pól, łąk i gór, bez pomocy obcego ciepła i 
obcej hodowli... : 

Przedmioty przysłane przez Szwajcaryę, owe nie- 
porównane zawsze drzewiane wyroby, są i dzisiaj 
jakiemi dawniej były — a nawet zasmakowawszy 
w postępie przyniesionym parą lokomotywy, z wy- 
mownych pierwej tylko swoją pięknością, niektóre 
stały się głośnemi wydawanemi tonami... 

O kilkadziesiąt kroków na zewnątrz gmachu od 
galeryi szwajcarskiej stoi domek, w którym zgro- 
madzone szwajcarskie wyroby mają ten przymiot, 
ża skoro którego się dotkniesz już on cię darzy ła- 
dną melodyą smętvą lub wesołą... 

Siadasz na krześle z ciemnego drzewa z wykła- 
daniem jasnem w przepyszne wzory złożone z kóz 
alpejskich, a tu z pod ciebie zaczyna brzmieć we- 
soły walczyk... Zrywasz się na równe nogi przy- 
pisując tę nagłą a niespodziewaną przypadłość mu- 
zykalną swojej osobie i w przestrachu opierasz się 
ręką na stole równie pięknym jak krzesełko... tu 


hymn Wilhelma „Tella uderzając twój słuch w no-|czarne szaty, 
wy wprowadza cię kłopot... Więc żeby nabrać|telu, pan Bismark, gdy 
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nachinm i Norymberdze p. Rudolf Moste 


misyi edukacyjnej. Potrzeba zatem spopulary- 
zować w Galicyi tę Komisyę, przeszłość wy- 
chowania narodowego roztoczyć przed oczami 
Galicyi, nauczycieli galicyjskich obeznać z jej 
dziejami i pracami. Ale to zystko nie mo- 
że być dziełem jednego dnia, a jeśli ma się 
nasza edukacya związać z przeszłością, to 
przedewszystkiem należałoby się postarać, aby 
do Rady szkolnej weszli ludzie, którym ta 
nasza przeszłość nie jest obcą, zamiast co w 
niej zasiadają albo mężowie, którzy całą mą- 
drość czerpali w Bücher- Veyschleiss wiedeń- 
skim albo którzy są autodydaktami, jakby 
Polska dzisiejsza gdzieś: zrodziła się w pu- 
szczy amerykańskiej i nie miała przeszłości. 
Obchód rocznicy stuletniej założenia Komi- 
syi edukacyjnej ma jednak tę wielką wadę, 
że jest obchodem, a każdy obchód mniej wię- 
cej jest tylko martwem wspomnieniem; gdy 
nam powinnoby iść o ducha nie o formę, o 
dzisiejsze działanie nie o przeszłe, o przygo- 
towanie się do pracy obecnej i przyszłej nie 
o apologię przeszłej. Tyle już obchodzimy pa- 
miątek narodowych, tyle dui radości i żałoby 
mamy zapisanych W naszym kalendarzu naro- 
dowym, iż nie pozostaje nam czasu dla zapi- 
sywania teraźniejszych prac naszych i wypadków 
na owych czystych kartach papieru, które 
przy kalendarzach są na taki cel wlepiane. 
I może dobrze z tem, że niec tam nie zapi- 
sujemy, bo te maluczkie sprawy nasze wyglą- 
dałyby obok świetnych chwil przeszłości zbyt 
karłowato. Gdybyśmy jednak prace nasze za- 
czynali w cichości a dopiero owoce długich 
mozołów i poświęceń nie szukających reklamy 
zbierali w jedno ognisko, to choćby taki 
zjazd pedagogów nie stanął jako pendant 
obok dzieł Komisyi edukacyjnej, jednak po kilku 
i kilkunastn zjazdach pedagogicznych wyszło- 
by coś na jaw, czegoby się pamięć Komisyi 


edukacyjnej nie powstydziła. Teraz skończy | 


się na tem, że obchód rocznicy Komisyi edu- 
kacyjnej żadnego nie wywrze wpływu na na- 
szą Radę szkolną krajową, “a ze wspomnie- 
niem jej wiążą się rozprawy. takie, jakie pro- 
gram zjazdu mieści, np. „ó spółecznem sta- 
nowisku i wychowaniu kebiet*, podczas kiedy 
nam wypada zaczynać od stworzenia porzą 
dnego i uczciwego abecadlnika, albo jak to 
Komisya ówczesna do ksiąg elementarnych u- 
czyniła, od wydania „Nauki dla włościan“. 
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KORESPONDENCYA „CZASU! 


WWieden 30 czerwca. 


Przyjęcie, jakiego tu doznajć Cesarzowa Niemie- 
cka, jest w istocie bardzo świetnem i serdecznem. 
Ktokolwiek ma sposobność być Świadkiem jednej 
z uroczystości danych ma cześć, Cesarzowej, Augu- 
sty, tudzież przyjaznego i czułego tonu rozmowy 
między Cesarzową Niemiecką i N. Państwem i ca- 
łym dworem, niemoże wątpić, że stosunek między 
Wiedniem a Berlinem jest niee» cieplejszy, aniżeli 
między Wiedniem a Petersburgiem. Nie występujo 
tyle etykieta dworska, jak za pobytu Cara, nie wy- 
stępuje także tyle policya, co atoli jest zupełnie 


zbytecznem; zresztą umarł już dyrektor policyi, a|p 


chwilowo nie ma drugiego. Festyn idzię za, festy- 
nem, w niedzielę był wieczór u hr. Andrassego, w 
sobotę wieczór u ambasadora niemieckiego jenera- 
ła Schweinitza, na którego salonach Cesarstwo au- 
stryaccy pojawili się po raz pierwszy, niebyli tam 
nawot za pobytu Cesarzewicza Niemieckiego w Wie- 
dniu, a wiemy, iż wówczas dość 0 to chodziło am- 
basadorowi niemiockiemu; zgoła zdaje się, iż z przy- 
równowagi czyli kontenansu zaczynasz oglądać 
co ci wpadnie pod rękę... i aż do szklannej ka- 
rafki z którejby nalać sobie wody wydobywasz wdzię- 
czne tony — wszystko tu śpiewa i gra prawdziwie 
niby czarodziejsko... Są tam dwa bukiety a na 
każdym z nich siedzi maleńki koliber. Za dotknię- 
ciem sprężyny, to śliczne maleństwo obrącając łeb- 
kiem w różne strony, i trzepocząc lśniącemi skrzy- 
dełkami, otwiera czarny dzióbek i Śpiewa tak dzi- 
wnie prawdziwie a tak uroczo, że choć widzisz, 
niechcesz wierzyć i przypuścić prawie, że ten pta- 
szek jest sztuczny; wstyd cię niemal zrobić mu tę 
krzywdę, i zbliżasz się do cudnego Śpiewaka i pa- 
trząc w mądre jego ślipka przemiawiasz do: niego 
pieszczotliwie we własnym twoim języku zowiąc go: 
najmilszem stworzeńkiem, najcacanszem ptaszęciem 
na ziemi!.. 

W tym samym domku i tuż Za ptaszkiem jest 
ogromna szafa, którą, widząc Pape!moną: rurami a 
wiedząc z kąd pochodzi, myślisz, że będzie naśla- 
dowaniem organów fryburgskich ... Nie — jest, to 
szafa zawierająca całą orkiestrę wojskową, grająca 


|rzeczy przeważnie z oper znakomitszych, a kosztu- 


jaca dwadzieścia pięć tysięcy złotych reńskich... 
Któż pilnuje tych wszystkich skarbów? zapyta- 
cie może... i 
Naturalnie Szwajcarowie — 011 Ona .., ale jący?!.. 
Oj! nie ci, nie ci, których zbacie na obrazkach, 
a których ja pamiętam w Szwajcaryi, jaką była 
dawniej!... Gruby, krótki Szwajcar ubrał się w 
takie same, jakie nosi kelner w ho- 
jest tylko panem Bismar- 


byciem Cesarzowej Augusty, serdecznej i rzeczywi- 
stej zwolenniczki przymierza austryacko-niemieckie- 
go nowy wstąpił ogień w koła dworskie. 

Na obiedzie wczorajszym w Schönbrunn N. Pan 
wzniósł toast na cześć Cesarstwa Niemieckich, od- 
powiedziała Cesarzowa Augusta na cześć N. Pań- 
stwa i krajów i ludów austryackich, a oba toasty 
równą odznaczały się życzliwością i serdecznością. 
Zwolennicy przymierza austro-niemieckiego mają, 
o ile nam wiadomo, wszelkie powody być zadowo- 
lonymi z pobytu tu Cesarzowej Augusty. Nie ule- 
ga przytem wątpliwości, że Cesarz Wilhelm, skoro 
mu tylko zdrowie pozwoli, z pewnością przybędzie 
w sierpniu do Wiednia; bo też wszystkie koła 
rządowe niemieckie mówią dotąd tylko o odrocze- 
niu podróży Cesarza Wilhelma do Wiednia Wi- 
doki dla rodziny króla Hanowerskiego, krzątają- 
cej się ostatniemi czasy dość żywo, w chwili obe- 
cnej nie są pomyślne, gdyż Austrya najmniej oka- 
że ochoty być orędownikiem tej rodziny. Cesarzo- 
wa niemiecka prawie codzień zwiedza wystawę po- 
wszechną i to gruntownie; towarzyszy jej zawsze 
hr. Alfred Potocki. 

N. Pan przyjmował dziś księcia Rumuńskiego, 
który jutro opuszcza Wiedeń. 

Namiestnik dolno -austryacki p. Konrad otrzy- 
mał godność tajacgo radcy. 

Wczorżjsza burza narobiła wiele szkody na pla- 
cu wystawy. 


Z Bńieleckiego 20 cz.rwca. 


ó Pisząc z tak zwanego Królestwa Polskiego 
niepodobna dziś pisać o czem innem, tylko o cięż- 
kim i coraz bardzićj wzmagającym się ucisku reli- 
gii katolickićj i narodowości polskićj, obok tego 
wszystkia inne jakie bądź zdarzenia i wypadki tra- 
cą swoje znaczenie. Niedawno wyszły dwa rozporzą- 
dzenią nacechowane bezwstydną zaciętością : jedno 


skiego towar: 1 
towarzystwo to : gó8 czasu swą 
działalność i na prowincyę a „wykonawcami jego 
zkądinąd chwalebnych postanowień jest straż ziem- 
ska czyli policya wojskowa, która opiekując się 
zwierzętami, dręczy i obdziera ludzi. Niechby kto 
wjechał zgrzanemi końmi do jakiego powiatowe- 
miasteczka lub niechby komu koń w drodze zaku- 
lał, zaraz prowadzą g0 do urzędu powiatowego 
zkąd jeżeli go po długich korowodach wypuszczą, 
może się uważać za szczęśliwego, najczęścićj zaś 
musi jaaa grube kary pieniężne lub odsiadywać 
karę. Rosyanie zaprowadzający u nas podobne to- 
warzystwa winniby pamiętać, że skazywać całe ro- 
dziny na nędza lub zaprzeczać komu używania ro 
dzinnój mowy nawet w prywatnych stosunkach jest 
stokroć większem okrucieństwem jak przeciążyć 
konia, podskubać gęś, lub związać cielęciu nogi. 

Chciałbym także donieść, jak to te przechwalo- 
ne pseudo-liberalne gminne instytucye tutejsze, pod 
kierunkiem policyjno-wojskowych władz rosyjskich 
wyglądają; jak to wójci i inni urzędnicy gminni 
szczególniój w miastach na osady przemienionych 
1zez komisarzy włościańskich i inne władze ro- 
syjskie traktowani bywają; jaka to w sądach gmin- 
nych, gdy się do nich wda komisarz włościański, 
wymierzana bywa sprawiedliwość; i jąk znów po 


miastach oficerowie rosyjscy którzy teraz są wszę 
dzie burmistrzami, obchodzą się z mieszkańcami, 
uważając ich jakoby swych żołnierzy; alo pomimo 
że wiem o wielu tego rodzaju wypadkach krzyczą- 
cój niesprawiedliwości i oburzającego grubiaństwa, 


kiem, i każdy z gości Wystawy bienoszący mun- 
duru... a jego towarzyszka, w sukni z bufami i 
kokardami zakazanego koloru z cieniów burako- 
wych, i z włosami napiętrzonemi niezręczną i nie 
umiejętną ręką, wygląda najpospoliciej w świecie, 
jak każda z kobiet usiłujących naśladować kapry 
śną modę, a niemająca ku temu ani dosyć smaku 
dobrego, chroniącego ją przed śmiesznością, ani 
dosyć materyaluych sposobów, by tę modę wy- 
kwintoem wykonaniem uczynić przyjemną i zajmu- 
jaca da patrzących na nią.. 3 


I ci ludzie są ż Berna i z Oberlandu!... z tego 


Oberlandu, gdzie łat temu dwadzieścia kilka każda 
dziewczyna najbrzydsza była interesującą stro- 
jem swoim narodowym; a gdzie piękna wiedziała, 
że się nim zachwycającą staje... 

Któżby był wtenczas ośmielił się przypuścić, 
patrząc na szczęście Szwajcarów po górach i do- 
linach, na szlachetną ich dumę narodową, na przy- 
wiązanie poetyczne do ich stroju i tradycyi, Że 
kiedyś za lat dwa dziesiątki ładna dziewczyna 
Oberlandu na. widowni stolicy środkowej Europy 
wstydzić się będzie pokazać Szwajcarką z Ober- 
landu, zrzuci ze siebie strój, w którym by była 
prawie królową w tym domku, a okryje się nie- 
smacznemi łachmanami, może zakupionemi na jakiej 
tandecie, po których nie poznasz: jestżeli ona 
niemiecką pokojówką lub francuską pom;ywaczką 
endimanchce w tej chwili?... j 

Między tym domkiem a galeryą samą jest je- 
szcze inny budynek z napisem Café Suisse... | 

Wiemy że Francuzi z dawna dawien lubiący 
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przedtem jednak potrzebuję jeszcze sprawdzić nie- 


które szczegóły. 


W chwili gdy to piszę, leży przedemną drugie 
wydanie broszury pod tytułem: Polska i Rosya 
przez radcę stanu. W przedmowie powiada p. rad- 
ca, że zupełne w krótkim czasie wyczerpanie pier- 
wszój edycyi najlepszym jest dowodem, iż książka 
ta, którćj duszą jest idea zgody dwóch 
bratnich narodów i wyższćj cywilizacyj, 
trafiła do przekonania narodu i że fakt ten za ta- 
kowy przez braci naszych Rosyan poczytany być 
winien. Że tak vie jest, przynesjmnićj co się tyczy 
pobratymców naszych Rosyav, to najlepićj dowodzą 
rozporządzenia o których na początku wspomnia- 
łem a które wyszły w przeszłym rcku po ukaza- 
niu się i rozkupieniu pisma p. radcy. EZ 

Nie myślę byvajmnićj pisać rozbioru pomienio- 
nój broszury, ramy bowiem zwykłój koresponden- 
cyt byłyby na to za ciasne, a siły moje za słabe, 


wiadomo mi także, że daleko zdolniejsze pióra ` 


rzecz tę podjęły; nie mogę się jednak powstrzymać 
od udzielenia wam niektórych moich uwag, i wy- 
kazania, że obok wielu prawd i gruntownych my- 


śli p. radca dopuścił się sprzeczności i fałszów a > 


nadto, że gromiąc Polaków za msrzycielstwo, sam 
także jest w swoim rodzaju marzycielem. Jeżeli nic 
nowego nie powiem, a tylko powtórzę «o może nis 
jeden już powiedział, stanie się to mimo mój wie- 
dzy i woh, żadnój bowiem odpowiedzi na pisemko 
p. radcy nie czytałem. 

Powiada nam p. radca: „aby położyć koniec te- 
mu uciskowi, uie ma potrzeby aż do Austryi wzdy- 
chać, wystarczyłoby szczerze się z Rosyą pogo- 
dzić, istotce dając jéj rękojmie (ale jakie?), że od- 
tąd myśleć nawet nie chcemy © ianćj. przyszłości 
jak tylko wspólnćj dla obu narodów. To prędzój 
a stokroć pewniój do celu by doprowa- 
dziło,* dslój pisze, „że bylebyśmy zaniechali raz 
na zawsze roli nieprzyjaznego pierwiastku w skła- 
dzie państwa rosyjskiego, od tój chwili tracą wszel- 
ką racyę bytu wymierzone. przeciwko nam środki 
ucisku,“ dalój jeszcze, „z prześladowanych stajemy 
się od razu czynuymi obywatelami kraju* itp. 
Zdawałoby się więc z tego, że od nas tylko zale- 
ży wyciągnąć rękę do zgody, a ta w tydzień, mie- 
siąc, rok najdalój nastąpi. Tymczasem z tego co 
późuićj pisze p. radca pokazuje się, że tak nie jest; 
że przeciwnie na to bardzo długiego potrzeba cza- 
su, że przypuściwszy nawet, żeby naród polski wy- 
rzekł się swój narodowości a mianowicie języka co 
jest podług p. radcy koniecznym warunkiem tój 
tak zwanćj zgody, to itak nie prędkoby ona nastąpiła 
ani ucisk nie rarazby ustał. Przemówić jak utrzymu - 
je p. radca, nie mamy prawe, zbrodnią by było na- 
wet żądać tego, jakże więc mamy robić? oto trzeba, 
aby każdy tę zgodę w sumieniu swem przygoto- 
wywał, następnie żeby- nia indywidualne 
j iami rodzin c-łych a w końcu 
a dopiero w -tenczas! jeżeli nadej- 

stanowcza chwala, jakieś wypadki nie przez 
nas wywołane np. wojaa z Niemcami lub Austryą 
albo obiedwiema na raz, na ten czas dochowanie 
z naszćj strony nieząchwiarćj wiary, mężne wystą- 
pienie w jednych z Rosyą szeregach, może nietylko 
złagodzić ucisk ale otworzyć nam widoki takiego 
szczęścia jakiego oko ludzkie nie widziało ani u- 
cho nie dało. W e niewłaściwie używa p. 
radca wyrazu zgoda, bo tam gdzie jedna strona 
żąda wszystkiego pie dając nic, mówić nawet do 
siebie nie pozwala i stawiać choćby nsjskromniej- 
szych wsrunków, tam można zalecać zdanie się na 
łaskę i niełaskę, zgodzenie się z wyrokami Opa- 
trzności lub coś podobnego, ale nie zgodę, o któ- 
rą Rosya sądząc z całego jéj postępowania zupeł- 
nie nie stoi. Rosya chce zsgłady narodu polskiego 
i żąda aby on sam jój do tego dopomógł wyrze- 
kając się dobrowolnie swćj narodowości, żeby ię 
tym sposobrm w własnem sumieniu w oczach świa- 
tu i bistoryi usprawiedliwiła. s 

„Po utracie politycznej udzielzości; mówi p. 
radca; ani mrrzyć możemy o utrzymaniu mowy 
naszej w sforach urzędowyc czynności, ale pocie- 
sza nas że będziemy ją mogli pielęgnoweć w do- 
mowem zaciszu czego nam nikt przeszkadzać nie 
może, nie powinien i da Bóg mie będzie (co za ła- 
ska!) Wprawdzie w takim stanie rzeczy, sam p. 
radca przyznaje, za kilka dziesiątków let będziemy 
megli napotkać co krok Polaków w wyższych sf.- 
rach nie używających polskiej mowy; ale oni i tak 
będą Polakami powiada; z resztą dodaje „że sko- 


zwiedzać Szwajcaryę , rąsiadkę Francyi, doświad- 
czeniem stworzyli sobie przysłowie: mauvais comme 
le cafć suisse... 

(Widząc jak służba w tej kawiarni ubrana po 
zwyczejnenu kręciła się z imbryczkami po jej 
gankach i pokoikach, nie wszedłem tam — bo 
i po cóż?... Jeżeli Cufć Suisse na szyldzie zapo- 
wiadało mi tylko to jedynie, że się napiję znanej 
mi wielce ich złej kawy, to przecież nie warto za 
to jeszcze opłacać może drożej niż gdzie indziej... 
= Ale znać nie ją sam jeden byłem tego zdania... 
i ktoś upomniał się, zapewne podnijet i znako- 
mitszy niż ja, że mu nie dosyć szyldu i złej kawy, 
by miał dowód, że to jest Cą/ć Suisse... bo 
w dni kilka między usługującemi krzątało się nie- 
zgrabne. dziewczynisko; ubrane niby po oherlandzku, 
a co dla mnie było ni mniej ni więcej jak z kie- 
pska po węgiersku... © 0.. , 

W samej galeryi najmniej jest wyrobów drze- 
wianych — ale za to hafty z Saint-Gallen i 
Apenzel zajmują niepoślednie miejsce i usprawie- 
dliwiają zupełme sławę swoją, jaką się nie od 
dzisiaj cieszą: :. Masz tam chusteczki od nosa — 
cczywiście nie do rzeczywistego użytku — maleń- 
kie, a tak zahaftowane, że tylko sam środeczek 
pokazuje ci, że pierwotnie były one kawałkiem 
cienkiego batystu. Jeszcze nie są uprane ani za- 
kcńczone brzegiem, na wielki dowód, że wyszły 
prosto z rąk Apenzelki, która miała zwyczaj umy- 
wać je, zanim siadła do tego haftu... Gdy sku- 
szona tem wszystkiem, zapytasz siedzącej i haftu- 
jącej tamżę Szwajcarki, co kosztuje... usłyszysz 
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ro podobne fakta następują w drodze zupełnie na- 
turalnej powolnej bezprzymusowej transformacji, 
to jak wszystko w podobnej drodze przychodzące 
nie powinny obudzać wstrętu*. Tak rzeczywiście, 
„gdyby to w ten sposób nastąpiło; gdyby n. p. a 4 
w. skutek wyższej rossyjskiej cywilizacyi, czy że ta 
_ powiem organicznej wyższości języka rosyjskiego, 
. naród polski a przynajmniej znaczniejsza część je- 

go.z biegiem czasu przyswoiła go sobie a dopiero 
w ten csas stał się językiem urzędowym i wykła- 
dowym. Ale w kr. Polskiem rzecz ma się zupełnie 
inaczej; tu język rosyjski od razu wprowadzony 
został przymusowo do szkół i administracyi, odkąd 
żadna władza jakiejkolwiek prośby, skargi czy po- 
dania w polskim języku nie przyjmuje, w szkołach 
wszystkie przedmioty, język nawet polski wykłada- 
ne są po rosyjsku, a w większej części gimnazyów 
i religia. W szkółkach początkowych wiejskich dzie- 
ci nie umiejące jeszcze po rosyjsku uczą rachun- 
ków w tym języku i każą im odmawiać rosyjskie 
pacierze. Jest więc przymus i to gwałtowny, ale p. 
radca tak wszystko widzi w różowych kolorach że 
nawet pomimo zakązu używania polskiej mowy w 
prywatnych stosunkach ua Litwie i po gimnazyach 
kr. Polskiego nie waha sie utrzymywać, że to wszy- 
stko dzieje się na drodze, naturalnej, powolnej i 
be:przymusowej. 

Że prawdopodoby przebieg kwestyi językowej bę- 
dzie taki, że staniemy się Polakami nie uwiejący- 
mi po polsku, taki horosko stawia nam p. radca, 
ale nie każe nam się ani smucić, ani pragnąć czego 
innego bo przecież za to, będziemy mieli parla- 
ment Słowiński! w którymbyśmy się w żeden spo- 
sób porozumieć nie mogli gdyby polska mowa po- 

` została urzędową i wykładową. Jak jeduak mimo 
tego może nam obiecywać choć bardzo niewyreźnie, 
z zdaleka powrót do stanu jaki był za margrabie- 
go Wielopolskiego tego nie rozumiemy i nie umie- 
my sobie wytłomaczyć. | 

Mylne jest twierdzenie p. radcy jakoby Napo- 
leon Iilci, pierwszy rzucił myśl wielkich aglomeracyj 
politycznych. Napoleon IIlci o ile wiemy rzucił 
myśl narodowości, to jest aby państwa według 
niej się grupowały i aby jeden naród podzielony 
niepotrzebnie między kilku rządzących zlał się, je- 
żeli pragnie, w jednę polityczną całość, ale o aglo- 
meracyi w tym guście jak ją pojmuje Rosya, to jest 
o połączeniu z Francyą Włoch, Hiszpanii i Portu- 
galii czyli całego szczepu Romańskiego i narzuce- 
niu mu języka francuskiego avi na chwilę nie po- 
myślał. 

Przyrównywanie stosunków niemieckich do sto- 
sunku jaki zachodzi między Rosyą i Polską, któ 
rego p. radca chętnie często używa, jest naciągane; 
Niemcy bowiem są jednym i tymsamym narodem, 
mówiącym mimo różności dyałektów ludowych, jə- 
dnym i tymsamym językiem, a stan ich da się ra- 
czej porównać do stanu Rosyi lub Polski które 
także przez przeszło 200 lat były na różne wię- 
ksze i mniejsze księstwa podzielone; i dlatego mie- 
szkaniec Hanoweru lub księstwa Nassau po przy- 
łączeniu do Prus ma tylko do przebolenia stratę 
panującego do którego był przywiązany. luh pe- 
wnyeh urządzeń wg wieć i kia do których był 
przyzwyczajony i które megły być dobre, ale mu 
nikt nie nakazuje wyrzekać się swej niemieckiej na- 
rodowości ani odsuwać swego języka „w głąb sce- 
ny histerycznej*. 

Oburza się p. radca na tych którzy mówią, że- 
by się nie gniewali, choćby kr. Polskie przeszło 
pod panowanie niemieckie i nazywa usposobienie 
takie rozpaczliwem; prawda, jest rozpaczliwem |! ale 
któż do takiej rozpaczy nas przyprowadził jeżeli 
nie Rosya swoim gwałtownym uciskiem! I to także 
pewna, że kr. Polskie, ktore w innym stanie rzeczy 
na wypadek wojny z Niemcami unguibus et rostro 
połączyłoby się do wspólnej obrony, pod uciskiem 
w jakim się znajduje zachowa się zupełnie biernie, 
bo cóż niewolnikowi może na tem zależeć, że od- 
mieni pana który się z nim źle obchodził. Nie pi- 


rzecz sama z siebie tak prosta i naturalna że to 
pojmie każdy rozsądny Rosyanin. 

Co się tyczy germanizacyi i kołonizacyi którą 
nas p. radea straszy na wypadek gdybyśmy się 
pod niemieckie panowanie dostali, to chyba nie 
wie, że mamy ją już rol rządem rosyjskim; całe 
okolice z tej strony Wysły, miasta całe, jako to: 
Łódź, Zgierz, Ozorków i wiele innych zaludnione 
są samymi Niemcami, których słowiański rząd ro- 
syjski naprzekór narodowości polskiej proteguje, 
nie pomnąc na to, że przybysze ci, którzy d'iś o- 
bojętnie przypatrują się bratobójczej walce lub chę- 
tmie stoją po stronie mocniejszego mogą się stać 
kiedyś niebezpiecznymi dla niego nieprzyjaciołmi. 

Panu radcy tak bardzo się obscny stan poduba, 
że powstaje nawet ra tych którzyby pragnęli po- 
wrotu do stanu z 1862 r. nazywając ich marzycic- 
lami tylko nieco mniej zdrożnymi i powiada że 
„dwa te wyrazy któreby się ukazały w dzieuniku 
praw „autonomiją i narodowość nie dałyby ani w 
sądach sprawiedliwości, ani nieskazitelpości w u- 
rzędach* nie przeczę temu, ale tego nam także i 
dzisiaj ucisk nie daje, a w każdym razie wyrazy 
te dałyby zgodę dwóch bratnich narodów na złość 


tym, którzy nas powaśnili a którą p. radca tak 


gorąco zaleca. . 
Wiara prawdziwa czy udana z jaką p. radca 


głosi Słowiańszczyznę i parlament słowiański, sta- 


wia go w oczach naszych w rzędzie sui generis 


marzycieli, bo któż zaręczyć może czy ona kiedy 


przyjdzie do skutku; na to trzeba rozbić Austryę i 
Turcyę i upokorzyć Niemcy; rzecz nie tak łatwa do 
wykcnania. W prawdzie Rosya jest bardzo silną i 
szczęśliwą ale i takim zie zawsze wszystko się u- 
daje. Wolność nawet sumienia, którą nam p. radca 
pod rządem rosyjskim obiecuje, mimó publikacyi 
p. Samaryna, jest jeszcze bardzo daleko i bardzo 
długo trzeba jeszcze będzie czekać na nią; że kie- 
dyś przyjdzie, nie wątpimy, bo jakże jedna Ro- 
sya mogłaby się oprzeć na zawsze prądowi czasu, 


tymczasem jednak policzymy ją do pobożnych ma- 


rzeń p. radcy stanu. , 

Proszę nie myśleć, że oponując pod niektóremi 
względami p. radcy, jesteśmy zwolennikami jakiego 
zbrojnego powstania. Nikt bardziej nie potępiał 
tak przed, jak i po wybuchu nierozsądnego powsta- 


nia 1863 r., nie dlatego nawet żeśmy uważali że 


nam siły na to nie starczą, ale więcej dlatego że 


zważywszy, tak geograficzne położenie kr. Polskie- 
go, jak trudne wzg'ędem sąsiadów położenie, uwa- 
żaliśmy za najwłaściwsze, utrzymanie status quo w 
związku z Rosyą, ale rozumie się nie w takim jak 
to dziś chcą mieć Rosyanie. 


4 


łAraków | lipa (Sprawezdanie z posiedze- 


nia Rady miejskiej d. 30 czerwca). Przewod iiczy 
pierwszy wiceprezydent miasta Dr. Szlachtow - 
ski; Radców obecnych 37. 


Dyrekcya krajowa skarbu użala się w piśmie 


d» Prezydenta, że magistrat krakowski mało do 
kłada pilności w cgz*kwowaniu podatków, w sku- 
tek czego władze skarbowe widzą się zniewolone 


postawić ze swej strony urzędnika, któryby z całą 


energią zaległoś i ściągnął, wynoszące już t'raz 
79297 zł. W razie nieściągnięcia ich odpowie- 
dzialność spada pa gmirę. 


R: dca Szu kie wicz oświadcza, iż z wielkiem zdzi- 


wieniem słuchał pisma odczytanego przez sekr:ta- 
rza, zawiadamiającego o takiem zarządzeniu dy- 
rekcyi skarbowej i odpowiedzialności włożonej 
na gminę; dotychczas bowiem nie przedłożono 
Radzie żadnego pisma, w któremby dyrekcya wpierw 
upominała i przestrzegała przed środkami surow- 
szemi. Zarządzanie dyrekcyi skarbowej trafia nas na- 
gle iżadoą miarą odpowiedzialność, o której mowa 
obchodzić Rady nie może, lecz magistrat, 
tenże 
stawia 
go odnosić się może. Przemówienie p. Szukiewi- 
bza przyjęła Rada oklaskami. 


I jeśli 
rom żadnych pism w tej sprawie nieprzed- 
Radzie, więc i to ostatnie tylko do nie- 


Drugi wiceprezydent miastą Dr. Strzelecki 


wyjaśnił, że magistrat co kwartał składa dyrekcyi 
skarbowej sprawozdania o rezultacie poboru podat- 
ków w Krakowie. W ostatnim kwartale władze 
skarbowe poleciły p. Uzarskiemu, aby się przeko- 
nał, dlaczego w Krakowie podatki tak nieregular- 
nie wpływają i p. Uzarski był rzeczywiście w ma- 
gistracie, a rozpatrzywszy się w położeniu rzeczy 
przedstawił, jakie zamierza doradzać rządowi środki, 
aby zaległości zostały ściągnięte. Magistrat na nie- 
które z tych propozycyj się zgodził, niektórym się 
sprzeciwiał, a przeciw ni: którym stanowczo zapro- 
testował. Na pismo magistratu wysłane w tym 
względzie nadeszła odpowiedź, którą właśnie se- 
krctarz odczytał. Ponieważ Radzie miejskiej przy- 
sługuje 
tu w za 
nym został kumisarz nadzwyczajny, przeto uważał 
magistrat za stosowne pod:ć to pismo do wiado- 
mości Rady. Wszystkich pism niepodobna przed- 
stawiać Radzie miejskiej, gdyż należałoby osobne 
i to codzień odbywać 


pa nadzoru nad czynnościami magistra- 
resie poruczonym i ponieważ wydelegowa- 


osiedzenia. 5 
Radca Dr. Schónborn przedstawia wniosek 


naglący w tej j ie: „Wzywa się Prozy- 
szę tego bynajmniej aby straszyć Rosyę, jest to|q T Toen Kalein g kj 5 d 


enta 1 Magistrat m. Krakowa o bezzwłoczne przed- 


stawienie b Rządowi koniecznej potrzeby wstrzy- 
mania ogze 

być przedsięwziętą i o zarządzenie odpowiednich 
środków celem ratowania obywateli m. Krakowa 
zagrożonych przez kryzys panującą, wsparciem z 
funduszów pozyczki za dostarczeniem odpowiedniej 
rękojmi. Wniosek ten przesłać sekcyi skarbowej 
dla zarządzenia w porozumieniu z Wydziałem ka 
sy oszczędnoś wi stosownych kroków.“ 


ucyi wojskowej, która, jak słychać, ma 


Po krótkiej dyskusyi i wyjaśnieniu przez Dr. 


Strzeleckiego, że egzekucya wojskowa jest mię- 
dzy prepozycyami zrobionemi rządowi przez p. 
Uząrskiego i przez tenża, pomimo protestu magi- 
stratu, przyjętą została — wniosek Dr. Schónborna 
uchwalono. 


Następnie delegowano Radcę m. Gwiażdoma2r- 


skiego dla reprezentowania przy wyborach do 
Izby handlowo - przemygłowej krakowskiej. 


Z porządku dziennego zgodnie z wnioskiem s-k- 


cyi przedstawionym przez Radcę Rzewuskiego 
Rada uchwaliła zakupić dwie realności na Kleparzu, 
jedvą za 5300 zł., drugą za 2600 zł., celem otwar- 
cia nowej ulicy na tem przedmieść u. 


Wreszcie uchwalono na zakupno domu w celu roz- 


CZAS : Brody 2 Lipca 1875., * 


szerzenia ratusza nabytego wypłacić 17000 zł. z 
fu 'duszu pożyczkowego. 7 

Na t m przerwano posiedzenie publiczne. 

Przy drzwiach zamkniętych przystąpiła Rada 
miejska do wyboru trzech nauczycieli i jednego za- 
stępcy, oraz nauczyciela kaligrafii i nauczyciela ry- 
sunków dla czwartej miejskiej szkoły męskiej w 
pałacu biskupim. Przed przystąpieniem do wybo- 
rów, toczyły się długie rozprawy ze względu na 
nowe rozporządzenie odnoszące się do kompeten- 
cyi Rady miejskiej i Rady szkolnej co do miano- 
wania nauczycieli. -Na 23 kandydatów na posady 
nauczycielskie, otrzymali wymaganą bezwzględną 
większość : pp. Aleksander Pająk, nauczyciel w Prą- 
dniku czerwonym, sekretarz Tow. pedag., głosów 
39; Kazimierz Brochocki, miejscowy zastępca 
nauczyciela, głosów 38 i Leopold Miaskowski 
miejscowy zastępca nauczyciela, głosów 34. Zastęp- 
cą nauczyciela wybrany został 19 głosami Franci- 
szek Meisje pomocnik nauczycielski przy 
trzeciej szkole miejskiej. Nauczycielem kaligrafii 
Franciszek Kotłow.ski, miejscowy nauczyciel, 27 
głosami, a gdy nauczyciel rysunków przy szkole 
miejskiej na Kazimierzu p. Maks. Cercha, jedno- 
głośnie przeniesiony został do szkoły 4 j miejskiej, 
miejsce jego w szkole Kazimierskiej otrzymał 
głosami p. Stanisław Józef Nagajski, tymczasowy 
nauczyciel. f ; 


W iedeń 30 czerwca. D» rozpraw nad budże- 
tem w sejnic węgierskim wmieszała się sprawa 
niemająca z niemi żadnego związku, wywołana tyl- 
ko interpelacyą posła Gejzy Lit. 6 wystosowaną do 
ministra wyzuań. Wspomniany poseł zapytał p. 
Tróforta przed kilku dniami, czy wiadomem mu 
jest, że biskup katolicki w Rożnowie Jerzy Schop 
per ogłosił dcgmat nieomylności wbrew jus płaceti 
regii 1 jeśli o tem wie, jak postąpić zamierza prze- 
ciw té) nielegalnój czynności. Na nastypnem posie- 
dzeniu odpowiedział p. Trófort, że biskup Schop. 
per nie ogłosił dogmatu nieomylności formalnie i 
uroczyście, lecz rozesłał 200 egzemplarzy odno- 
śnych dekretów koncylium watykańskiego między 
duchownych swojćj dyecezyi; minister widząc w 
tem niezastosowanie się do obowiązujących ustaw, 
wyra.ił biskupowi swoje niezadowolenie z tego po- 
wodu i zrobił go odpowiedzialnym za wszelką czyn- 
ność nielegaloą jakaby ztąd wynikła. 

Poseł Góza Liikó oświadczył, iż wcale z tćj od 
powiedzi nie jest zadowolonym i wniósł, aby nad 
nią otworzyć dyskusyg. Wniosek ten Izba przyjęła 
a w sobotę znajdował się ten przedmiot na po- 
rządku dziennym, rozbierany zaś był dnia poprze- 
doieżo w klubie Deaka. Na posiedzeniu sobotniem 
interpelant domagał się znowu, aby Izba uchwali- 
ła niezadowolenie z postępowania ministra wyznań 
i aby mu poleciła trzymać się nadal ściśle u- 
stawy, biskupowi zaś odebrała temporalia. P. 
Trófort zabrawszy głos bronił się przeciw 
zarzutowi, jakoby nie pilnował wykonania ustawy; 
miał dwie on drogi: albo postąpić tak jak w spra- 
wie biszupa z Stublweissenburga, tj. wciągnąć całe 
ministerstwo do akcyi, albo też wyrazić swoje nie- 
zadowolenie. Wybrał tę drugą drogę, jako odpo- 
wicdniejszą swym pojęciom konstytucyjnym. W dal- 
szym ciągu swój mowy rozwinął minister oświaty 
i wyznań swoje zapatrywania na stosunek: kościoła 
do państwa i wykazał, co zdaniem jego należy 
po? owadzić, aly ten stosunek był stałym i o 
kreślonym, w końcu zaś wniósł, aby Izba wybrała 
komisyę, która z pomocą ministra wyznań i oświe- 
cenia wypracuje projekt uregulowania stosunku ko- 
ścioła do państwa i przedłoży go sejmowi. 

Następnie przemawiał Deak i oświadczył, że 
zupełnie zgadzą się z postępowaniem p. Treforta 
i przyjmuje jego wniosek. Dalej rozwijał zapatry- 
wania swoj? w sprawach kościelno politycznych i 
przemawiał za zaprowadzeniem systemu amerykań - 
skiego co do stosuaku kościoła do państwa, za 
obowiązkowem małżeństwem cywilnem, za nieo- 
piekowaniem się organ'zacyą samorządu katolików, 
za rozdziałem fundacyj rządowych od kościelnych, 
za zniesieniem prawa wirylnego biskupów w Izbie 
panów i za wyborem lub mianowaniem tychże człon- 
kami tej Izby. W końcu zachęcał Deak do umiar- 
kowania, uspokojenia namiętności, do spokoju, któ- 
ry wśród wszelkich okoliczności zachować należy. 
Mowę jego przerywano oklaskami ze wszystkich 
stron Izby. Z powodu jedoak spóźnionej pory od- 
roczon? rozprawy do poniedziałku, gdyż zapisanych 
do głosu było jeszcze kilku mowców. 

— Toasty, o których wspomina wyżej korespon- 
dent nasz wiedcński, wzniesione przez Cesarza au- 
stryackiego i Cegarzową niemiecką na wczorajszym 
obiedzie dworskim, były następujące : 

Cesarz Franciszek Józef rzekł: „Ponieważ z wiel- 
kim Moim żalem pozbawiony jestem chwilowo 
odwiedzin Mego drogicg> przyjaciela Jego ces. Mości 
cesarza Wilhelma, piję więc na zdrowie Jego ces. 
Mości cesarza Niemieckiego i króla Pruskiego, wy- 
rażając najserdeczniejsze podziękowanie za odwie- 
dziny na zawsze pamiętne Jej ces, Moś'i cesarzo- 
wej Augusty. Niech żyje Cesarz i Cesarzowa !* 

Ce:arzowa Augusta wzniosła następujący toast: 
„Jego ces. Mość wić, jak boleśnie cesarz to czuje, 


bez zająknienia odpowiedź, że trzysta lub dwieście 
reńskich ... 

W tejże galeryi są w wielkiej liczbie wystawione 
surowe jedwabie, zegarki, materye i różne inne 
przedmioty — ale my przejdźmy na prawo w bok 
po za galeryą na zewnątrz. 


Tam stoi cały, caluteńki, prawdziwy, rzeczywist, 
domek szwajcarski z Interlaken... Jest to dome! 
piątrowy, śliczny, cały drewniany, cały otoczony 
ganksmi z galeryą misterną, zapisany z zewnątrz 
zdaniami Pisma Świętego, legiendowemi wierszami 
lub przysłowiami... słowem, domek szwajcarski, 
domek oberlandzki tek rzetelnie przechowujący 
szatę sw ją, jak niestety! lud, który on pod swym 
dachem wychował od wieków, nierzetelnie zaparł 
się i lekkomyślnie zrzucił swoją szatę w drugiej 
połowie tego panującego nam nieszczęśnie szczę- 
śliweg» przemysłowego stulecia"... 

A zbaczając od swego opisu, ja, który nic a nie 
nie mam zarozumienia, że czegoś mogę nauczyć 
moimi opisami, a tylko piszę ot tak pobieżnie, co 
mi myśl nasunie, licząc na pobłażliwość łaskawych 
czytelników — zbaczając tedy od swego opisu, ro- 
bię was uważnymi, jakim to olbrzymem gmachem 
jest ten gmach wiedeńskiej wystawy!... skoro na 
„zewnątrz między jedną a drugą galeryą, stoi so- 
bie taki w całej swej postaci dom piętrowy szwaj- 
carski z przydatkami galeryek i krytych krużgan- 
ków, i nic a nie mu wcale tam nie ciasno.... 
owszem, wobec tęgo olbrzyma, wygląda on niby 
(Acko ustawione na serwantce.... 


A wewnątrz jego co tam cacek dłuta i nożyka 
szwajcarskiego |... 

To już ani sposób opisać! 

Jeżeli kochasz i lubujesz się w sztuce, nie wte- 
dy gdy bogata przy piękności, ale gdy tylko sama 
piękność jej udziałem — to możesz bezpiecznie 
spędzić tu dzień cały i nakarmisz do woli twoje 
artystyczne uczucia! Masz tu bowiem także wa- 
chlarze, które koronkowością swoją idą w swej 
drzewianej naturze o lepsze z weneckiemi koszycz- 
kami... A gdzież jest malarz coby oddał pędzłem 
takie piórko na zabitym ptaszku, taką sierść na 
Lt że ugodzonej i już bez życia leżącej alpejskiej 

zce?... 

To są także arcydzieła w swoim rodzaju — a ar- 
cydzieła niezaprzeczone! 

Patrz na tę szkatułkę gładką zupełnie, ciemtą, 
ale nie malowaną, tylko ciemną z natury drzewa, 
z którego zrobiona.... Za całą ozdobę leży na niej 
świeżuteńka duża, z liśćmi i łodygą biała róża... 
Każdy listek kwiatu samego przejrzysty jak gaza, 
lśniący jak atłas, cały kwiat pociąga cię wonią 
świeżości, zniżasz się by go. powąchać ... 

„Pachnie on rzeczywiście jak i cała szkatułka wo- 
niami alpejskich lasów, i nosi na sobie niestarty 
jeszcze pyłek, który się obłoczkiem niedojrzanym 
unosił, gdy w kawałku drzewa artysta-szwajcar 
rzeźbił go nożykiem swoim..., bo, jeśliś podziwiał 
stojąc przed tą wykwintuie skromną szkatułką 
zręczność prawnika w przyklejeniu białoj wonieją- 
cej róży na. gładkiej ciemnej powierzchni, to wyjdź 
z błędu i podziwiaj jeszcze więcej, dj - 


9|ryki, Gawędy, Dramat) Jest to żywot i ocena pism 
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że w tej chwili nie może być tutaj obcenym; Jego 
ces. Mość wić jednak także, że zaszczytne polece- 
nie, jakie otrzymałam, aby jego teraźniejszą nieo- 
becność usprawiedliwić, poświęcone jest zarazem 
tej przyjaźni, której serdecznym wyrazem SĄ Ży- 
czenia pomyślności dla obojga Cesarstwa, dla Ich 
krajów i ludów.“ 
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Kronika miejscowa 1 zagraniczna. 


Biraków | lipca. Jutro rozpoczniemy ogłaszać 
klasyfikacyę uczniów tutejszych gimnazyów; dziś bowiem 
brak miejsca nakazał nam wstrzymać się z nią. 

— Nakładem księgarni J. M. Himme'blaua w Kra- 
kowie wys:ło piąte wydanie poezyj Edmunda Wasi- 
lewskiego w okładce thromolitogrofowanej według 
rysunku Walerego Eliasza. Wydanie to uzupelnio- 
ne z rękopismów w różnych rękach zachowanych, jest 
przeto znacznie od poprzednich obszerniejsze, a nadto 
każdy wiersz nosi datę. Poprzedza je „Wspomnienie* © 
Wasilewskim napisane zaraz po jego Śmierci 1846 r.i 
dopełnione szczegółami jego życia. Wydanie jest ozdobne. 

Nakładem tejże ks ęgarni wyszło Lucyana Siemień- 
skiego: „Wincenty Pol i jego poetyczne utwory“ (Li- 


poetycznych Pola, objaśniona wyborem tych pism. Po- 
dobne wyjątki, są jakby antologią celniejszych utworów. 

— Dla sierot wdowy Wąsikowej w Liszkach złożyli na 
ręce nasze N. N. 1 złr., p. Józefa Konopkowa 5 złr. 

— Radzca miejski Dr Samelson, członek sekcyi 
szkolnej zwiedza obecnie odleglejsze szkoły zamiejskie, 
jak na Woli Justowskiej, Zwierzyńcu, a wybiera się i 
do Bielan dla uczestniczenia egzawinom i san zadae 
dzieciom wiejskim pytania. 

`— (M. Ś.) Dnia 27 b. m. zakończyły się w tutejszej 
s kole 4 klasowej, zwanej trzecią główną, dawniej przy 
ulicy Ś. Jana, dziś w gmachu technicznym umieszczo- 
nej, egzamina, a odpowiedzi uczniów, na pytania, ćwi- 
czenia pisemne, okazy kaligraficzne i rysunkowe, mu- 
siały przejąć przekonaniem, że dziatwa nie zasypiała 
gruszek w popiele a nauczyciele przykładali pracy i 
starania; zadziwiać jednak musi obojętność publiczności, 
która się wcale na egzamina nie kwapi, aby się o gor- 
liwości nanczycieli i o postępie swych synów przekonać. 
Wołamy ciągle o oświatę, przyznajemy, że to dziś je- 
dyna nasza dźwignia, a jakże się nią zajmujemy? Czyż 
nawet na tyle nie czujemy miłości własnej, aby 
dzieciom naszym przynajmniej sprawić przyjemność , że 
w tak uroczystej dla nich chwili jak egzamin, widzą nas 
troskliwych i bacznych; czyż szkoła publiczna w Kra- 
kowie, co był i być ma przybytkiem nauk, nie powinna 
zostawać pod tarczą opieki publicznej, której kontrolą 
byłyby egzamina? Nie tik bywało za naszych czasów, 
niedawnych, chociaż Kraków nietyle się chlubił oświatą 
co dziś, a bywało mniej uczniów, bo wystarczyła edna 
wydziałowa szkola u Ś. Barbary. Dyrektor Morelowski 
był nieraz na egzaminie w niemałym kłopocie co z tylu 
gośćmi począć, a bywalo, że nie raz stary Aleksy, który 
do dziś dnia jest tercyanem przy szkole w domu Lary- 
sza, z wszystkich dziur wyciągał stołki i ławki a gości 
nie mogących wejść do saii sadowił jak mógł w sieni, 
a trzeba wiedzieć, że egzamina te przypadały w końcu 
lipca w największy upał. 

— W ciągu lipca obowiązali się dostarczać najtaniej 
pieczywa: . 

chleb pszenny: Aleksander Merkert (ulica Szcze- 
pańska);— za 1 cent 2/4 łuta wied.; 

chleb żytni: Jam Wątorski (ulica Mikołajska); — 
za 1 cent 3", ł. wied.; 

bułki przednie: Aleksander Merkert (ulica Szcze- 
pańska), Jan Wątorski (ulica Mikołajska); — za 1 cent 
1/4 Ł wied.; 

bułki zwyczajne: Jan Wątorski (ulica Mikołaj- 
ska); — za 1 cent 21/4, łuta wied. 

chleb prądnicki: 1 funt po 9 centów; 

chleb pędzichowski: 1 funt po 9 centów. 

Najdrożej zaś sprzedawać będą : l 

chleb pszenny: Franciszek Rosch (ulica Sławkow 
ska)— za 1 cent 1'/⁄, łuta w. w.; 

chleb żytni: Maciej Opidowic z (ulica Floryańska), 
Karol Wójcik (ul. Żydow:ka);— za I cent 2 lut. w.; 

bułki przednie: Feliks Kobierzy ński (Kazimierz), 
Maciej Opidowicz (ul. Floryańska), Wojciech W nę: 
trząk (ulica Wiślna), — za 1 cent, 1 ł W; 

bułki zwyczajne: Franciszek Rosch (ul. Sławkow- 
ska); — za 1 cent 1 łut. wag. wied. 

Cenniki w lokalach sprzedaży wystawione obejmują 
wagę jaką każdego rodzaju pieczywo na sprzedaż wy- 
stawione zawierać powinno. 

Mięsa obowiązali się dostarczać najtaniej przez mie- 
siąc lipiec: 

mięso wołowe; W jatkach poddominikańskich 1 f. w. 
od 28 do 30 c., zaś w jatkach przy placu Szczepańskim 
1 funt od 27 do 30 centów. 

cielęcina: W jatkach poddominikańskich 1 fuut w. 
od 22 do 28 centów; zaś w jatkach przy placu Szcze- 
pańskim 1 funt po 22 do 26 centów. 

baranina: W jatkach poddominikańskich od 30 do 35 
centów; przy placu Szczepańskim 1 funt od 30 do 32 c. 

wieprzowina ze skórką: W jatkach  poddomini- 
kańskich 1 f. od 34 do 36 c., przy placu Szczepańskim 
If. od 32 do 34 centów. 

wieprzowina bez skórki: W jatkach poddominikań- 
skich i przy placu Szczepańskim 1 funt od 30 do 32 e. 
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polędwica wołowa: W jatkach poddominikańskich 
l funt. wied. od 40 do 50 c.; przy placu Szczepańskim 
l f.w. od 40 do 45 c. 

Kraków 1 lipca 1873 r. 
Z komisarzatu targowego. 

— Na skargi zaniesione w naszym dzienniku usta- 
wieną została napowrót stójki służbowa nad Wisłą i 
uiedopuszcza przeciążania koni przy wożeniu piasku z Wi- 
sły. Wczoraj aresztowano z tego powodu pod Skałką pa- 
robka Tomasza Skorupę z Grzegórzek. 

— Wozoraj rano 9-letni chłopiec Marcin, syn Szy- 
mona Skóry, ceglarza na .Półwsiu Zwierzynieckiem, z4- 
podział się, gdy przyszedł z matką do miasta. Jest ou 
wątłej budowy, ściągłej twarzy, włosów jasnych, oczu 
siwych, miewa napady choroby Sw. Wita i z tego po- 
wodu jest głupkowaty. Odziany był na pół po miejsko. 

— Pisząc niedawno o składkach zbieranych za po- 
zwoleniem rządu przez tutejsze Tow. Dobr. na budowę 
nowego domu dla ubogich starców i kalek, zapowie- 
dzieliśmy wówczas, iż ogłaszać je będziemy od czasu 
do czasu stosownie do tego, jak wpływać będą do kasy 
Tow. Dobr. P. Rudolf Obrębski, kasyer Tow. Dobr., 
przesyła nam dzisiaj pierwszą listę pomienionych skła- 
dek, która brzmi następnie: pp. Józef i Julianna Pa- 
telscy złożyli 500 zł. w akcyi banku galic. hipote- 
cznego; za p średnictwem Dra Władysława Sciborow- 
skiego: Dr W. Ściborowski 10 zkh, Dr Stępiński 5 2ł., 
Dr Wyrotek 3 zł., p. Autoni Borzewski 5 zł., Dr 
Grabowski 5 zł, p. K. Estreicher 5 zł, p. J. K. Kro- 
wiakowski 5 zł}, p. Antonina Estreicherowa 2 zł, 
p. Antoni Kamieński 2 zł., p. Józef Kleczewski 1 zł., 
Dr Dunajewski 3 zł, p. Józef Friedlein 3 zł., p. Wł. 
Bartynowski 2 złr., p. Ludwika Kopycińska 5 zł, 
Dr Oettinger 2 zł., p. St. Żeleński 2 zł, Dr Luto- 
stański 3 zł, p. Baranowska 1 zł, p. Ant. Rogujski 
3 zł, Dr F. Szlachtowski 10 zł. — razem 77 sł; 
za pośrednictwem p. Władysława Fiszera: od anonima 
47 zł. 10; hr. Auna Łubieńska 5 zł.; gmina m. Brzo- 
stka 3 zł. Ogółem przeto wpłynęło dotychczas 132 zł. 
10 c. i 500 zł. w liście banku hipotecznego. 

— Nr 13 Włościanina, pisma dla ludu, zawiera: 
„O towarzystwach wstrzemięźliwości;* — „Żniwo;* — 
„Wiersz o zdrowiu;*— „P;zypomnienie gospodarskie; “— 
„Miód;* — „Grzyby;* — „PFrzypowieści na lipiec; *— 
„Co się dzieje w świecie“ — „Rozmaitości.“ 

— Rada miejska w Wieliczce wybrała d. 24 czerwca. 
ponownie burmistrzem p. Ludwika Łapińskiego 
wszystkiemi głosami prócz jednego, a zastępcą jego do- 


tychczagowego zastępcę p. Franciszka Bittmara. 


— Zmigród 29 czerwca. 
Od dwóch tygodni panuje w Źmigrodzie i jego oko- 


licy cholera. Nie ma dnia, żeby z wioski Kęty '/„ mi- 
li od Źmigroda odległej, nie przywożono na parafialny 
cmentarz nowych i nowych trumien. My dotąd nie li- 
czymy tu tak wiele ofiar, co winniśmy wytrwałej i e- 
nergicznej pracy burmistrza, który pomimo napotyka- 
nych przeszkćd i doktryn ludzi nie pojmujących wła- 
snego dobra i pomimo brakn wszelkich funduszów w 
gminie, postarał się nietylko o środki zaradcze tamujące 
importacyę cholery, ale nadto urządził na razie szpite|, 
gdzie pierwszego zaraz dnia znalazło troje ubogich chorych 


wygodne schronienie i pomoc lekarską. Prócz tego nie 


można pominąć zasług leka za miejskiego p. Witolda 


Kluczyckiego, ten bowiem z narażeniem się osobistem, 


mimo że bedne miasteczko niczem go nie wynagradza, 
poświęca się dla dobra ludzkości i czem sztuka lekar- 
ska bogata darzy nieszczęśliwych Źmigrodzian i oko- 
licę i 


Również Starostwo w Krośnie całą siłą przytłumia tę 


zabójczą a w dziesięciu miejscach wybuchłą epidemię, 
i do Dukli, gdzie bezczynny urząd gminny z letargi- 
cznego uspienia ocu-ić się nie może, wysłało pod prze- 
wództwem wachmistrza żandarmeryi egzekucyę Wojsko- 
wą, która przeprowadza doraźne oczyszczenie miasta. 


— Dziś odbyć się ma we Lwowie pierwsze posiedze- 


nie komisyi konkursowej teatralnej krakowsko-lwowskiej. 
Na posiedzenie to wyjechał ztąd dyrektor teatru p. St. 
Koźmian, 


— W Łękach górnych w powiecie P:lźnieńskim pio- 


rum spalił 24go czerwca dom Wojciecha Tomaszewicza; - 
żoną jego wydobyto z palącego sę domu nieżywą, za- 
pewne porażoną piorunem. 


— Z powodu śmierci X. Ferd. Znamięckiego d. 15 b. m. 


opróżnioną została parafia obrz. łac. w Żurawnie w po- 
wiecie Żydaczowskim, która w 52 miejscach w promie- 
niu 1, mili liczy 520 dusz. 
spadkobiercom Tadeusza Żebrawskiego. Uposażenie sta- 


Prawo patronatu służy 


nowi 190 morgów ziemi, 124 sągów drzewa, propina- 


cja i procent od 15,000 złr. Dochód obliczony jest na 


1150 złr. 

— Goniec Stanisławowski donosi o pojawieniu się 
niedźwiedzi w lesie pacykowskim o milę od Stanisławowa, 
należącym do majątku p. Jabłonowskiego. Jeszcze: na 
wiosnę nadleśniczy tameczny p. Poznański dostrzegł 
ślady niedźwiedzia. Zarządzono obławę i jednym strza- 
łem położył niedźwiedzia hr. Dzieduszycki. W tych zaś 
dniach p. Poznański ujrzał innego niedźwiedzia drapią- 
«ego się na drzewo. Mając strzelbę nabitą kulą a bez 
zapasu więcej kul, ugodził niedźwiedzia w przednią łapę, 
a ten lubo postrzelony zbliżał się ku niemu, lecz nad- 
biegli towarzysze wpakowali jeszcze pięć kul w niedź- 
wiedzia a następnie w braku kul śrutem strzelali, tak 
iż niedźwiedź jeszcze kilka godzin męczył się. Gdy do- 


strzeżono jeszcze świeże ślady niedźwiedzi, więc znów . 


gotuje się obława. 
— Trzęsienie ziemi w niedzielę rano, o którem wczo- 


~ 


dziej... gdyż ta roża przejrzysto biała, to nieod- |nim wieniec z samych tylko róż białych bez liścia, 


łączona całość z ciemną bardzo szkatułką... to był 

pierwotnie jeden tylko i ten sam jak już powie- 

działem kawałek drzewa, a nożyk artysty ani o pół 

linii się nie pomylił, by zostawić cień brunatny na 

to; da tej śnieżnej, przejrzystej królowej kwia- 
wl. 


Wśród całego tego przepychu artyzmu nagroma- 
dzonego w Iaterlackim szałasie, przywiodła mi się 
na pamięć młodość moją w dużej swej części spę- 
dzona w tym kraju... przypomniała mi się pewna 
piękna dziewczyna z Oberlandu (który w cgóle nie 
grzeszy kobiet pięknością) le to tak piękna — że 
u stóp swoich mogła mieć królewiczów, gdyby by- 
ła chciała, a lordowie chcieli ją poprowadzić na 
ślubne kobierce.... Ktoś powiedział: ża trzeba sie- 
dmiu żydów, żeby w chciwości przeszli jednego 
Szwajcara... Dziewczyna była ubogą, a syn lorda 
Dardioham żeniąc się mógł ją zrobić milionową pa- 
nią... Odepchnęła wszystkie pokusy piękna Nanny, 
tak hołdu głów koronowanych, jak małżeństwa z 
nakobem angielskim — a czemu?... Bo kochała tak 
bardzo kraj swój uccczy, ża z ni'go za nic wyje- 
chać nie chciała... a wolałaby była umrzeć jak 
mówiła, niż dla światowej pozycyi wyrzec się 
stroju narodowego !... 


Widziałem ją później jak do ślubu jechała z pię- 


knym równie jak ona strzelce m Alpejskim. Miała 
na głowie przy swych bardzo ciemnych włosach 


„|czarny ów jedwabny narodowy czepeczek obszyty 


który był wieńcem panny młodej... 

Sprzeczuość z wszelkiemi prawidłami stroju ślu- 
bnego w salonach cywilizacyi... prawda... a jednak 
jakże Nanny piękvą w nim była, jakżeśmy jej się 
pokłonili z życzliwością namaszczoną, że tak powiem, 
szacunkiem, my młodzi cudzoziemcy którzyśmy 
znali zaene uczucia tej bezherbowej dzięwczyny.... 


Nietrzeba było zresztą wówczas pytać o przy-| 


wiązanie do swego stroju młodej i poetycznie pię- 
knej kobiety, która wiedziała może że w. żadnym 
innym równie powabną nie będzie, i że on właśnie 
oryginalnością swoją, potęgę jej wdzięków podnosi... 
ale, niebyłbyś się odważył zapytać, w obawie o- 
czów wydrapania, czy tego stroju swego nie zamie- 
vi na inny, pierwszego lepszego szwajcara, który 
we fraczku o krótkich połach i metalowych gład- 
kich guzikach, i w króciutkich porteczkach koloru 
naturalnego wełny własnych owicc, miał się za 
pół-króla wiód swoich gór niebotycznych, dolin 
ubarwionych, jezior srebrzystych i tęczowego słoń- 
ca zachodu... 

Widząc od roku 1856 co się święci w Szwajca- 
ryi, gły w Bernie na zgromadzeniu wysłańców z 
wszystkich kantonów, omal do krwawych zapasów 
nieprzyszło nad obradami za i przeciw kolei żela- 

|znej w samym Oberlandzie.... Widząc potem zro- 
ku na rok jak coraz więcej szata europejska 
rozpościerała się tłumacząc się wygodą i tanio- 


ścią (sic!); jadąc w roku1865 koleją żelazną już. 


niestety od Lauzanny przez Fryburg ku. Bernowi, 


szeroką, czarną, spadającą tameczną koronką, a na|i smutnie się patrząc na przeobrażenie sprawione 


w Szwajcaryi kochanym przemysłem i handlu mi- 
łością — ujrzałem zaraz wyżćj opisanego Szwajcara 
starego. Chwyciłem za rękę jadącego ze mrą me- 
go przyjaciela, po raz pierwszy będącego w Szwaj- 
caryi i zawołałem: „Patrz tam oto i zapisz w 
twojój pamięci co widzisz... bo jest to niezawod ie 
ostatni już okaz starego rzetelnego Szwajcara w 
codziennem jego narodowem ubraniu. *.... 

Mój przyjaciel uśmiechnął się poczciwie na mój 
żal za kc pat Szwajcara... ale ja byłem prorokiem 
w tej chwili... bo takiego egzemplarza ubranego 
w wełnę swych baranów samorodnej barwy, już 
teraz ani na lekarstwo w całej nie znajdziesz dz 


pęt Wystawie było prawie pusto, można było 
kto chciał rozgadać się z tym lub owym kupcem, 
bo zaprawdę niemieli oni co lepszego do roboty. .. 
Rozmawiając © tem i owem z. widzianych prz:d- 
miotów, rzekłem nagle do Szwajcara: 

— Dla czego wy Szwajcarowie przebraliście się 
w suknie zwyczajue, a szczególniej kobiety wasze ?... 
„< Szwajesr udał że niesłyszał... a gdym mu mo- 
je pytanio powtórzył, odrzekł patrząc gdzieindziej: 
bośmy to gorsi od wszystkich ?.... 

„ „Jaki głupiec z ciebie*.... pomyślał.m sobie... On 
nie wie o tem, że byli lepszymi od nas wszystkich 
wtenczas, gdy nietrzeba było granic i am ale 
dość było spotkać pierwszą lepszą kobietę lub 
dziewczynkę, podróżując po Szwajcaryi, aby po jej 


tylko jedynie samym stroju poznać, że się przeje- ` 


chało z jednego do drugiego kantonu... 
— BALE Z 
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raj zamieściliśmy wiadomości. telegraficzne z Włoch, da- 
ło się uczuć także w południowych prowincyach Austryi 
lubo słabiej, a mianowicie w Tryeście, Gorycyi, Pola, 
w Karyntyi, Krainie, Styryi, w Salzburgu. Dalej dono- 
5zą z Włoch, że w Wenecyi odpadł tynk w jednym ko- 
ściełe, co sprawiło wielki popłoch. Po zachodnim brzegu 
ræki Piave było trzęsienie ziemi bardzo silne. W Fel- 
leto pod Conegliano zawalił się kościół i zginęło 38 o- 
sób, w czterech wsiach pod Vittorio zabitych było 14 
osób a wiele ranionych, w Belluno katedra uszkodzona. 

— D. 24 czerwca w nocy zgorzała w Marsylii sala 
'-ncertowa „Alkazar“, mieszcząca 3000 osób ze wszy- 

kiemi sprzętami, dekoracyami, biblioteką muzyczną, 
garderobę. Straty wynoszą 700,000 franków. 

— Niejaki Prosper Tonchais najął był w Paryżu przy 
ulicy Grange- Batelière L. 15 parę pokoi na Żem pię- 
trze, gdzie od czasu do czasu przebywał z pewną 080- 
bę, którą mienił być żoną swoją. W sobotę 21go jadł 
z mią obiad, nazajutrz wyszedł na miasto, sprowadził 
doróżkę, wpakował w nią dwa kufry i odjechał. W po- 
niedziałek wrócił z kuframi i kazał je wnieść do miesz- 
kania. We wtorek aresztowano go, a policya wszedłszy 
do mieszkania wzmiankowanego, znalazła w łóżku tru- 
pa kobiety z postronkiem na szyi i uokna wiszący ka- 
watek oderzniętego p stronka. Touchais uwięziony i- 0- 
sadzony w Conciergerie, powiesił się 26go w nocy w 
więzieniu. Taki jest przebieg tego tajemniczego wy- 
padku. Wiadomo tylko, że wykrycie Touchais i areszto- 
wanie go nastąpiło na zawiadomienie brata ofiary, któ- 
remu Touchais oznajmił, że siostra*jego pani Molier o- 
debrała sobie życie. 

Inna wersya mówi, że Touchais kupił wielki kufer, w 
którym umieścił ciało pani Molier , wywiózł takowy, lecz 
niemiał sposobności, jak zamierzył, oddać ten kufer na 
kolej dla wysłania go, i wróciwszy z nim do mieszkania, 
udał się do brata pani M. i prosił go o zajęcie się po- 
grzebem samóbójczyni. Policya i brat podejrzywali go o 
morderstwo. 

Ze śmiercią Touchais zniknęła możność wyśledzenia, 
czy pani M. była qdaszoną, czy jak on twierdzi, p)- 
wiesila się, a on chąc ukryć swoje z nią stosunki, 
chciał uprzątnąć trupa. Tyle zaś wiadomo o Prosperze 
Totokais : 

Prowadził on w Nantes w spółce z bratem swoim 
wielki handel żelaza. Panowie kilkumilionowego mająt- 
ku, bracia Touchais powzięli myśl zbudowania w Nan- 
te: wielkiego teatru, którego sama budowa kosztowała 
900,000 fr. Niemogąc znaleść przedsiębiorcy, wzięli się 
sami do prowadzenia teatru i w ciągu dwóch lat utrzy- 
mywali w nim operę włoską. Po trzech latach r. 1869 
oeglosili upadłość na 1,600,000 fr., lecz zawarłszy ugo- 
dę z wierzycielami, znaczną część długów  spłacili. 
Wtedy to Prosper Touchais, liczący lat 45, żonaty i ojciec 
dwóch córek, sprowadził się do Paryża i rzucił się w 
spekulacye giełdowe oraz zaczął grać grubo w karty. 
W ten sposób puścił resztę majątku a przez- wybór 
Barodeta stracił 110.000 fr. na giełdzie. Wierzyciele 
zabrali mu resztę i stradowali go. Od lat pięciu utrzy- 
mywał on tajne związki z panią Molier, 35 letnią wdo- 
wę. która zapłaciła ostatniemi czasy za niego owe 
110,000 fr. przegrane na giełdzie. z: 

Ta ostatnia strata sprawiła wielkie na nim wrażenie. 
Mając licznych przyjaciół i stosunki kupieckie i prze- 
mysłowe, otrzymał posadę dyrektora handlowego fabryki 
zapałek w Marsylii pod firmą „Roche* z płacą rocznie 
12,000 fr. Zaprosiwszy więc panią Molier d. 21 b. m. 
do owego mieszkania, oznajmił jej, że się z. nią rozstać 
mosi ma zawsze i że z familią swoją wyjeżdza do Mar- 
syli. Mimo jej rozpaczy pożegnał ją nazajuśrz ran), 
lecz wkrótce, mniemając, że ona już opuściła mieszka- 
nie, wrócił, chcąc je zamknąć i oddać klucze odźwier- 
nemu,i wtedy znalazł ją powieszoną u okna. 

(lak opowiedział te okoliczności bratu pani Molier, 
a ten nie dając mu wiary, zarządził jego uwięzienie. 
Przyjaciele Prospera Touchais utrzymują, że nie byłby 
om zdolny dopuścić się zbrodni, że mimo niepowodzeń 
majątkowych, nie popełnił nigdy oszustwa, a krótką po- 
rę, ryzykownej gry przypisywać wypada przywidzeniu 
Jego, że na tej drodze odbije się strat doznanych w han- 
dm i w przedsiębiorstwie teatralnem. 

— We środę dnia 2 lipca: Nawiedzenie Najświęt- 
szej Maryi Panny. 
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Gospodarstwo, przemysł 1 handel. 


Wiadomosci 
z biura Izby handlowo-przemysłowėj krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 30 czerwca i 1go lipca 


Targi zbożowe na granicy Kongresówki, a szczegól- 


“miej na Baranie odbywane, z braku dowozów zupełnie 


ustały, i zdaje się, że takowe dopiero po zbioraćh na 
nowo odżyją. W niektóre targi dostarczą jeszcze ale tak 


„ małą ilość, że nawet. cen notować nie warto. 


Stagnacya jaka na dzisiejszym trgi na Kleparzń za- 


„ panowała, wypływa głównie z obawy zmiany cen zbuża, 


Jak to i zagranicą ma miejsce; spekulanci nie robią 
prawie żadnych interesów, a zakupna robią jeszcze naj- 


więcej młyny parowe. Wszystko jednak trzyma się wy- 


ozekująco. róret s tti 

Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 14— 
do 15—, białą od 15— do 1530, żyto na wagę 
160 funt, od 10— do 10:15, na miarę od 9:20 do 
9:80, jęczmień na wagę 140 f. od 9— do 950, na 
miarę od 7:70 do 8:50, owies od 5 — do 5:25, kuku- 
rudza od 9-— do 9-50 


Kilka uwag o listach zastawnych i ich bezpie- 
czenstwie hipotecznem. 


Poruszona od niejakiego czasu kwestya bezpie- 
czeństwa listów zastawnych austryackich jest w sa- 
mej rzeczy tak ważną, iż wymaga gruntownego 
rozbioru i powinna zwrócić na siebie uwagę nie 
tylko fachowych finansistów i prawników, ale na- 
dewszystko publiki, która zwykłą lokować swe fun- 
dusze w tych papierach. 

Dotychczas. bowiem panowało w publiczności 
przekonanie, iż do listu zastawnego przywiązanem 
Jest osobne zabezpieczenie hipoteczne, z któregoby 
właściciel listu zastawnego mógł się zaspokoić w 


razie, gdyby instytucya, która list ten wydała, po-|* 


niosła jakiś szwank i listu nie wypłaciła lub wy- 

acić nie mogła. Tymczasem tak nie jest. Banki 
Potęczne z jednej strony udzielają pożyczki, któ- 
re zaintabulowane bywaj na majątkach ziemskich 
ub realnościach miejskich na rzecz tychże Banków, 
& z drugiej strony mają prawo wypuszczenia listów 
zastawnych aż do wysokości pożyczek w ten spo- 


sób ubezpieczonych, mię lzy t mi sumami zaś za-ļ5 


ipotekowanemi a listami zastawnemi żaden nie 

rm odzi związek bezpośredni, gdyż komisarz rzą- 
owy ma tylko obowiązek dopildowawa, lmo aby 

Bozyczki udzielone miały bezpieczeństwo pupilarne, 
waye p Zakład nie wypuścił więcej listów zasta- 

at wżeli ma: pożyczek zabipotekowanych. 

jak tylk taWny zatem nie reprezentuje nic bg, 
rego gi Prosty oblig Bauku emitującego; od któ- 
% tylko tem różni, iż może być tylko: w ta- 


kim razie w obieg puszczony, jeśli się komisarz 
rządowy przekonał, że zakład ma na rzecz swoją 
zahypotekowaną z bezpieczeństwem pupilarnem su- 
mę równającą się kwocie, na którą list zastawny 
wydać się mający opiewa. ; JESZ: 

Łatwo pojąć, Jź w takim stanie rzeczy, list za 
stawny jako taki, nie ma  bezpośreduiego bezpie- 
czeństwa rzeczowego, gdyż bezpieczeństwo to uzy- 
skanem tylko zostało przez Bank emitujący; czyli 
innemi słowy, że Bank hypoteczny musi siebie na- 
leżycie zabezpieczyć, nim list zastawny wyda, że 
jednak zabezpieczywszy siebie nie oddaje właści- 
cielowi listu zastawnego tegoż bezpieczeństwa, tyl- 
ko je zachowuje dla siebie, a wydając list zasta- 
wny podpisuje tylko prosty oblig na siebie, nie 
mający większego waloru, jak każdy inny oblig, 
lub bilet kasowy (Kassenschein). Skutkiem tego 
więc hipoteki przez Bańk uzyskane stanowią część 
jego majątku i odpowiadają za wszystkie bez 
wyjątku zobowiązania tegoż Banku, tak z mocy 
wekslu, rachuaku bieżącego, biletów kasowych, in- 
teresów giełdowych lub jakichbądź innych intere- 
sów wypływające, a bynajmniej nie odpowia- 
dają, jakby się zdawać mogło, jedynie za wy- 
płacalność listów zastawnych, pomimo to, 
1ż uzyskanie tych hipotek było warunkiem wypu- 
szczenia tychże listów zastawnych. Według obec- 
nego zatem stanu ustawodawstwa austryackiego 
każdy wierzyciel jakiegobądź Bauku hipotecznego 
może z najrozmaitszych tytułów, z wekslu lub z 
ianego jakiego obligu zabezpieczyć się na wszyst- 
kich hypotekach tego Banku, bez względu na to. 
że te hypoteki były podstawą wydania specyalaej 
kategoryi obligów tj. listów zastawnych, które za- 
tem według najprostszych zasad loiki ustawodaw- 
czej powinny mieć bezpośrednie i wyłączne bez- 
pieczeństwo na tychże sumach hipotecznych. Może 
więc zajść ten wypadek, iż wierzyciele jakiegoś 
Banku hipotecznego mogą tak założyć egzekucyami 
wszystkie sumy na rzecz tegoż Banku hipoteko- 
wane, iż właściciele listów zastawnych żadnego już 
nie znajdą zabezpieczenia rzeczowego. Z drugiej 
strony może się zdarzyć, iż w razie gdyby jaki 
Bank hipoteczny popadł w konkurs, co wobec o- 
statnich zdarzeń nie należy do rzeczy niemoże- 
baych, właściciele listów zastawnych zmuszeni bę- 
dą zgłosić swe pretensya do masy konkursowej na 
równi z wszystkimi innymi wierzycielami, a hipo- 
teki tego Banku posłużą na stosuakowe zaspoko- 
jenie wszystkich bez wyjątku wierzycieli, bez 
względu na to, czy pretensye ich pochodzą z we- 
ksli, listów zastawnych, lub innych jakich obligów, 
pomimo to, iż jak już powiedziano, loika nakaza- 
łaby, aby z mocy ustawy hipoteki te służyły tyl- 
ko na zaspokojenie właścicieli listów zastawnych. 

Listom zastawnym zatem nie przysługuje w obec 
ianych zobowiązań i długów przez Bank hipoteczny, 
który te listy wydał, zaciągniętych, żadne pier- 
wszeństwo;, ani do majątku tegoż Banku w ogóle, 
ani też w szczególności do funduszów na rzecz te- 
goż Bauku hipotecznie zabezpieczonych. 

Z czego wynika, iż wartość listu zastawnego, 
wydanego przez Bank hipoteczny, któryby z mocy 
swych statutów miał prawo zaciągania obligacyj 
wszelkiego rodzaju i robienia wszelkich interesów 
bankowych i giełdowych, zwykle z największem 
ryzykiem połączonych, może być zreduko- 
waną do zera, gdyż Bank taki może w podo- 
bnych interesach stracić nie tylko cały swój kapi- 
tał zakładowy, ale nawet sumę równającą się 
wszystkim wierzytelnościom na rzecz Banku zahi- 
potekowanym, tak, iż właściciel listu zastawnego 
może nic nie dostać, jeśli go inni wierzyciele te- 
goż Banku w zabezpieczeniu swoich pretonsyj na 
funduszach hipotecznych wyprzedzą, co łatwo się 
stać może n. p. w takim razie, jeśli ci wierzyciele 
mają weksle, którym z ustawy przysługuje postę- 
powanie bardzo szybkie; w najlepszym zaś razie, 
tj. jeśli żaden wierzyciel drugiego nie wyprzedził, 
włąściciel listu zastawnego otrzyma, jak już po- 
wiedziano, tylko taką samą kwotę stosuukową z 
pozostałego majątku Banku, jaka przypadnie z mocy 
likwidacyi lub podziału konkursowego na każdego 
innego wierzyciela. | 

Widzimy więc, iż ustawodawstwo austryackie, 
które dozwoliło, aby fundusze zostające pod opieką 
rządową, jak sumy sierocińskie, instytucyjne 1 t. p. 
lokowane były w listach zastawnych, nie dopilno- 
wało także, aby tymże listom przysługiwało owe 
absolutne bezpieczeństwo, które musi być pier- 
wszym warunkiem przy lokowaniu kapitałów pod 
opieką rządową pozostających. 

Z drugiej strony rozbiór powyższy jasno wyka- 
zuje, w którym kierunku ustawodawstwo zapełnić 
powinno istniejące dotychczas luki, aby bezpieczeń- 
stwo rzeczone listów zastawnych mogło być nieza- 
chwianem. 

Rozchodzi sią bowiem główaio o to, aby sumy 
hipoteczne, które są podstawą wypuszczenia listów 
zastawnych, nie mogły służyć na zaspokojenie in- 
wych długów Banku, który te listy wydał, ale żeby 
jedynie służyły na zabezpieczenie, a ewentualnie 
na zaspokojenie właścicieli listów zastawnych. 

Cel ten osiągnięty być może w sposób po- 
dwójny. 

Możnaby albo wydać ustawę, któraby orzekła, iż 


kurs papierów i pieniędzy. 


raków 1 > AR płacą wartos. 
(Wartośó kuponów do 2 lipca’, $ 
3robro anstryackio za 100 złr. . 109 50 | 108 — 
Kupony srbr. płatne w . 1/109 25 | 108 — 
Ruble rosyjskie papier. za 100 rub. | 147 50 | 146 75 
Talary pruskie za 100 tal. . . 166 50 | 165 25 
Dukat austryacki'1 sztuką . 525| 516 
Napoleondor 1 sztuka . . . 8 90| 880 
Oblig. indemn. galic. za 100 złr. 75 75| 74 25) 
40, listy zast. » b 3 12 —| 70 50 
o w „ » » 3 | 7825) 77 — 
51/47, listy Kr. 36-11. pł. sr-) Zakł, | | 98 75| 98 — 
6% =»  „ 36-It.pł.bn.| Kred. g 94 75| 98 75 
67 „` „ 18-1t.pł.bn.)krak. 95 25| 94 25 
T/a LJ dłuźne LJ LJ OBA S 95 g 93 50 
6% „hipote „ =» 100z} f2 | 87 50| 85 50 
0%. „zakł.kret.wł.„ 100zł, | S'I] 96 — | 93 
3f oblig.poż.kol.węg.„ 120zł. 99 75| 97 50 
Losy prem. węg. za 1 sztukę . 83 —| 81 — 
Ak. B. G. d. H. i P. z 4%,za I szt. 95 —| 92 — 
„ »„ hipotecz.z200% k sj 275 — | 270 — 
" Kolei Karola Ludwika zt 210 [3 |224 — |220 — 
„ „ Lwow.-Czem. „ 200]. |140 — | 137 — 
n n  Warsż.-Wied. za rb. 60 (S| 96 — | 94 — 
40, listy zast. Kr. P. I. ser. 100 (-* | 96 — | 94 50 
4% " LJ LJ LJ .” 100 p] 94 50 93 25 
SW w” FA » i TO LOO ej 94 50| 98 25 
197, „ likwid. Król. Pol. 100 |='| 80 —| 78 75 
Oblig. kolei rumuńsk. tal. 100 41%, | 39%, 
Wiedeń 30 czerwca. 
50, zjednocz. dług pańs. bank. 67 90| 67 70 
A w: 21,8. S robi 72 80| 72 60 
» Oblig. indemniz. niż. Austr. 94 — | 93 — 
5 » » czeskie 95 —| 94 — 
z » » . wygierskie 76 —| 75 50 
z » » End 75 25| 74 75 
» » „ ukowińskie 74.50) 74 
z > s siedmiogr, — —| 4 — 


POP. a> TE CRTE ZZ NT Eana 


e Ż są 


OZAB s Srody 2 Lipca 1875. 


wierzytelności hipoteczne, które służyły za pod- 
stawę wypuszczenia listów zastawnych, wyjęte są 
z pod wszelkiej egzekucyi z jakiego -bądź innego 
tytułu, prócz z listu zastawnego prowadzonej — 
skutkiem czvgo' sumy te hipoteczae pozostałyby 
nietknięto i jedynie służyły na zaspokojenie wła- 
ścicieli listów zastawnych, chcciażby nawet dłvgi 
Banku były jak największe i przewyższały j'go 
kapitał zakładowy. 

Jeszcze zaś łatwiej dałby się osiągnąć tenże sam 
cel, gdyby zakładom, którym Rząd nadaje prawo 
wypuszczania listów zastawnych, zabronionem 
było z mocy statutu robienie jakiego- 
bądź innego interesu, prócz udzielania poży- 
czek hipotecznych, mianowicie zaś, gdyby z pod 
zakresu czynności zakładów hipotecznych stanow- 


czo wyjęte były wszelkie interesa bankowe i gieł- 
‘dowe. Jedynie bowiem takie ograniczenie możności 


zaciągoienia obligacyj ze strony iustytucji emitu- 
jącej nadałoby właścicielowi listu zastawnego pe- 
wność, iż suma hipoteczna, na podstawie której 
wydany został jego list zastawny, nie będzie mo- 
gła być egzekwowaną przez jakiegoś innego wie- 
rzyciela tegoż zakładu, a co więcej, iż również ka- 
pitał zakładowy tegoż banku nie będzie mógł być 
nadwerężony w ryzykownych operacyach giełdowych 
lub bankowych. 

Wyłączenie zatem z pod, wszelkiej innej egzeku- 
cyi tych sum hipotecznych, które były podstawą 
wypuszczenia listów zsstawnych , zabezpieczyłoby 
właściciela listu zastawnego, tylko odnośnie 
do tychże sum, ograniczenie zaś zakresu czyn- 
ności banków hipotecznych do jednego interesu u- 
dzielavia pożyczek hipotecznych i zabronienie im 
prowadzenia wszelkich innych interesów banko- 
wych lub giełdowych, zabezpiecza właściciela listu 
zastawnego oczywiście nietylko na tych sumach 
bipotecznych ale także na kapitale zakładowym, a 
zatem na całym majątku banku. 

NAS więc jest rzeczą, jak Rząd, który od- 
powiedzialnym jest za lokowanie kapitałów pod je- 
go opieką pozostających, mógł się dopuścić podo- 
bnie grubej nieostrożności i mógł nietylko zatwier- 
dzić statuta banków hipotecznych, obejmujące pra- 
wo robienia wszelkich interesów bankowych i gieł- 
dowych obok prawa wypuszczania listów zasta- 
wnych, ale nawet, jak Rząd mógł dozwolić, aby 
banki hipoteczne, któro dawniej nie miały praw 
robienia interesów giełdowych lub bankowych, a 
miały tylko prawo udzielania pożyczek hipotecznych, 
zmieniły swoje statuta i rozszerzyły swoją kompe- 
tencyę w kierunku giełdowym i bankowym. 

Nie ulega zatem wątpliwości, iż Rząd pomny 
na swoją odpowiedzialność, musi obecnie zaradzić 
tej niewłaściwości, która przy zachwianem zaufaniu 
papierów publicznych, może łatwo wyrodzić nową 
kfęskę finansową dla Austryi i powinien zarządzić, 
aby banki mające prawo wydawania listów zasta- 
wnych, zrzekły się praw robienia interesów ban- 
kowych i giełdowych. 

"Z przyjemnością zaś zapisać nam należy, iż Ga- 
licya pod tym względem wyprzedziła już wszelkie 
chociażby najściśle, sze wymogi co do bezpieczeń- 
stwa znacznej części listów zastawnych w naszym 
kraju wydawanych. — 

Mamy bowiem we Lwowie Towarzystwo kre- 
dytowe ziemskie, któremu z mocy statutów 
nie wolno robić żadnych interesów bankowych i 
giełdowych, którego listy zastawne zatem mają 


rzeczywiste niezachwiane bezpieczeństwo na su- ļs 


mach zahipotekowanych, a nadto w braku ka- 
pitału akcyjnego psa są solidarną od- 
powiedzialnością wszys 

rzystwa należących. ; LA 

Następnie znany w Krakowie Galicyjski Za- 
kład kredytowy ziemski, którego statut ze 
względu na podniesione powyżej nieodzowne wy- 
mogi bezpieczeństwa listów zastawnych zredago- 
wany został w ten sposób, iż Zakładowi nie 
wolno robić żadnych interesów banko- 
wych lub giełdowych i że mu jedynie wolno 
używać swych funduszów na udzielenie pożyczek hi- 
potecznych. W ten sposób bezpieczenstwo listów za- 
stawnych przez tenże Zakład wypuszczonych polega 
nie tylko na sumach zahipotckowanych, ale i na 
kapitale akcyjnym, który żadnym długiem i żadnem 
zobowiązaniem bankowem lub giełdowem nie może 
być nadwerężonym. 

Listy zastawne zatem tak Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego we Lwowie jak 
Galicyjskiego Zakładu Kredytowego 
ziemskiego w Krakowie odzuaczają się zna- 
komitem i rzeczywistem bezpieczeństwem, po- 
mimo wytkniętych powyżej rażących braków usta- 
wodawstwa austryackiego 00 do- bezpieczeństwa 
listów zastawnych w ogóle. Co do innych zaś in: 
stytutów hipotecznych austryackich odznaczają się 
podobnem bezwarunkowem bezpicczeństwem tylko 
listy wydawane przez instytucye dawniejsze sta- 
nowe, dalej przez Bank narodowy i przez Kasy 
oszczędności w Wiedniu i w Gracu, ponieważ 
oparte są nie tylko na pewności, 1ż sumy hipote- 
czne, które będą podstawą wypuszczenia listów, 
nie mogą być naruszone przez innych wierzycieli, 
gdyż te instytucye nie mogą mieć z mocy statutów 
żadnych innych wierzycieli, ale nadto zabezpieczone 
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Przyjechali do Krakowa od 28go do 29g0 czerwca. 


ich członków do Towa-|! 


- PME LFA | ko 
są osobnemi funduszami, w myśl dotyczących sta- 
tutów z ogólnego kapitału tych instytucyj na ten 
cel. specyaloie wydzielonemi. —. 


dliwości; Ricoti, wojny; Spaventa, robót pu- 

bli zoych; Messedaglia, oświecenia; Aston, 

marynarki i Bovfadini rolnictwa. k 
F onstantynopol 30 czerwca. Sultan jest 

zupełnie zdrów; w sobotę dawał całegodzinne po- 

słuchanie admirałowi angielskiemu Yelverton. De- 

b. 2 ga prywatne w cyfrach nie mogą być ztąd Wy- 
ane. 


Andrychów 28 czerwca. Pszenica 7:99, żyto 
5:20, jęczmień 4:45, owies 2:73, kukurudza 5*—, zie- 
mniaki 2:40, siano 2—, konicz 2'70; słoma 1:20, 
drzewo twarde 8:50, miękie 5'40, funt mięsa —'22, 
masło —'40. 

Bochnia 28 czerwca. Pszenica 7:50, żyto 5:25, 
jęczmień 4'25, owies 2:87, groch 5'60, bób 6—, 
ziemniaki 260, siano 1:60, konicz 2—, słoma |—*90, 
drzewo twarde 12*25, miękie 9:25, okowita 1:30, funt 
masła —*50. 

Rzeszów 28 czerwca. Pszenica 6'75, żyto 4:85, 
jęczmień 4:25, owies 2'30, groch 5:25, fasola 6'25, 
siano 1:45, słoma 1:30, drzewo twarde 11-—, mięk- 
kie 8—, funt mięsa —*19!/,. 

Gorlice 28 czerwca. Pszenica 6:40, żyto 5'30 
jęczmień 4— do 4:80, ziemniaki 1:80. 

BC EE CEC Y EE EEEE 


„ W polityce nastała zupełna cisza. Rozjcżdżsją 
się parlamenta, ministrowie, monarchowie, a tam 
gdzie jak we Francyi jeszcze zgromadzenie obraduje. 
kre ria ay zająć, wyglądają też tęsknie ferj ; 
nisteryałnej, rripin me Zdj T g 
zebrać kilku ludzi jednego kalibru i z jakimś pro- 

wara w zaś Pi złożył 


HOTEL KRAKOWSKI: Samuel Zweiter kupiec z 
Wiednia, Piotr Daniewski właśc. dóbr z Kongresówki 
Włodzimierz Świętosławski właśc. dóbr z Koszyłowca, 
Stef'n Komornicki wł. dóbr z Dzikowa, Henryk Hinze 
Dr med. ze Lwowa, Stanisław Chrząszczowsski inżynier 
z Brzeska, Franciszek Laskowski właśc. dóbr z Kon- 
gresówki, Karol Doliński ze Lwowa, Karol Trzciński 
adwokat z Galicyi, Marya Podhorska właścicielka dóbr 
z Rosyi. , ; 

HOTEL pod RÓŻĄ: Jan Opoczyński właśc. dóbr, 
Jakób Kowalski z żoną właściciel dóbr, Wiktor Boga- 
jewski właśc. dóbr, Laura Bogajewska z có.ką i Jan 
Kowalski z żoną z Rosyi, Władysław Artwiński właśc. 
dóbr z Galicyi, Teresa Heradin z familią właśc. dóbr 
z Andrychowa, Bronisław Lesser z Berlina, Maksymi- 
lian Hanaberg kupiec i Stefan Buchowiecki z Warszawy, 
Edwar Krajewski z Petersburga , Juliusz Cofałka inży- 
nier z Jaworznia O. Lipkowski z famili} właśc. dóbr 
z Rosyi, Wojnarowski z Chrobrza, Kochanowski właśc. 
dóbr z Kongresówki, Adolf Stecki właś. dóbr z Podola, 
Herman Faber właśc. dóbr z Bader. ; 


j ami ant religijae - 
mi, tłumre zbierania się orszaków pogrzebowych 
zarządzane pod groźbą grzywien przez członków 
stowarzyszenia libres penseurs i mowy nad grobem 
na.grawające się z religii, nie mogą być dłużej 
cierpiane. Mimo tej obrony kroków nowego prefs- 
kta, nie należy spuszczać z oka maksymy, ża zby- 
tnia gorliwość jest nieraz szkodliwą. Ograniczenie 
liczby osób składać mających orszak pogrzebowy, 
ch;óby też do 320, jest Ścieśnieniem wolności oso- 
bistej, a wymaga chyba stanu oblężenia, aby dało 
się przeprowadzić. j ~ 
Republika amerykańska Guatemala stara się o 
przyjęcie do Unii Stanów Zjednoczonych. Prezy- 
dent Grant odpowiedział wysłannikom gwatema|- 
skim, że niemoże nateraz stać się ich życzeniu za- 
dość, albowiem Mexyk rozdziela ich kraj od Uoii 
północnej. Zawisło to jednak na przyszłość od postawy 
Meksyku; lecz budowa kolei na połudviu przedsię- 
wziąć się mająca toruje drogę połączeniu. Zape- 
wne więc prezydent Grant zechce podnieść myśl 
postawioną w mesażu 4go marca o koniecznem 
rozpościeraniu się Unii. Lada rewol 
xyku może przywieść do skutku zabór północnych 
prowincyj mexykańskich. 


(Nadesłane) 


Wszystkim chorym przy wraca siłę 
i zdrowie bez lekarstw i kosztów 
Mevalesciećre du Barry z Londynu. 


Zadna choroba nie może sig oprzeć delikatnej Revałesciere 
du Barry, która usuwa bez leków i kosztów wszystkie cier- 
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płacowe, choroby wa- 
troby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicę, 
suchoty, dychawicę, k. niestrawność, zątkanie; rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febro, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty 
nawet wsród ciąży, diabetes, melancholig, chudnięcie, reuma- 
tyzm, gościec i bladaczką. 

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prze- 
syła się na żądanie opłatnie. 

„Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 r 
niż lekarstwo. W puszkach zawierających */, funta 1 złr.50 0., 
AAC NEA DAJE 
złr., ., Biszkopt, lescióre w pus: po r. 
50 c. i 4 złr. 50 c. oro AnA 

roszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek 
E ait 50 cont., na 48 filianek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 fii'anek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. w Wie- 
dniu, Walfschgasse Nr. 8; w Krakowie Jósef Trauczyński, 
aptekarz, w Tarnowie W. T. A. Wi ski również we wszy 
ich miastach u znanych w i kupców. Z Wiednia 
uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką lub prze- 
kazem pocztowym. te "gr 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


Wiadryt 28 czerwca. W zgromadzeniu kor- 
tezów oświadczył prezes ministrów Pi-y-M M „cs 
że nowy gabinet trzymać się będzie polityki swego 
poprzednika i wykona program, który Pi wyłuszczył, 
przedstawiając dawniejsze ministeryum kortezom. 
Minister spraw zagranicznych Maisonave oświad- 
czył chęć utrzymania serdecznych stosunków z 
Europą. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Depesze telegraficzne. 


Gradec 30 czerwca. Cesarzewicz Rudolf 
przybył tu w najlepszem zdrowiu i przyjęty był 
najprzychyloiej przez ludność i powitany przez 
władze w dworcu kolei żelaznej. 

Ems 30 czerwca. (Cesarzowa Rosyjska z W. 
Ks. Maryą i W. Ks. Sergiejem i Pawłem przybyła 
tu wczoraj wieczór, dla odwiedzenia Cesarza Ro- 
syjskiego. 

Paryż 30 czerwca. Journal officiel ogłasza 
mianowanie margr. Gabriac posłem w Atenach, 
gdyż Ferry podał się do dymisyi. Target zo- 
stał posłem w Hadze. 

Rzym 29 czerwca, w nocy. Dzienniki dono- 
szą, że Minghetti i Depretis znowu nara- 
dzali się z królem, który wieczór wyjechał z Flo- 
rencyi do Turynu. Zapewniają, że Lanza i Min 
ghetti udali się do Króla do Florencyi. Książę 
Napoleon odjechał da Genui. 

„Rzym 29 czerwca. Z powodu trudności, ja- 
kie napotyka Minghetti w złożeniu gabiuetu, 
naradzał się on wczoraj i dzś z Depretisem. 
Gdy jednak lewica obstaje przy swoim programie, 
porozumiewanie się z nią jest prawie niepodobne. 
Obecnie obiega taka lista ministrów, lubo jeszcze 
nie stanowcza: Minghetti, prezydium i sprawy | == 
zagraniczne; Maurogonato, skarbowość; Ru- 
bini, sprawy wewnętrzne; Vigliani, sprawie 


Róursan. Wiedeń dnia 1 lipca, godź., — 
4/4 zjedn. dług państwa banka. 67 —. — Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 72:50. — Losy z r. 1860 
102— — Akcye banku 966 — — Akoye - 
towe 23450 — Londyn i10*50. — Srebro 108 60. 
Dukat ——. — Lombardy 190 —. — Losy z r. 
1864 133.50 -— A franko - austr. 80— — 
Napoleondor 885. — AE kolei gal. Karola 
Ludwika 22150 — e kolei Liwowsko-Czern. 
138 — —Akcye kolei północno - wsch. 117. — 


— Mig: 
indemaiz. gu 75—.,-— Akcye banku wiedeń. 
n. 1 


| cye 

jlo-węgiersk. 58 — -- Akcye kolei zjedn. 137—. 
Lo tureckie 66:50. — Losy prem. węg. 81:50 
Akcje kolei Kaszycko-bogumiń. 155—. Abajo kolei 
ces. Elżbiety 222 — — Akcye kolei półn. zacb. 
207 —.-— Akcye frenko-węgiersk. 35—— Iny 
anstr, bank. 143: —.-- Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa Tramway ——. 


Usposo'ie 'ie giełdy: — 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni któ lobukowski. 
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"Z dsiem lym Lipca r. b. wychodzący 


w KRAKOWIE nakładem Juliusza 
Wildta 


Dziennik Mód 


rozpoczyna 4 kwartał swego 
istnienia. 

Dotychczasowe powodzenie tego pisma, 
które powszechnie uznanem zostało za od- 
powiednie swemu przeznaczeniu, zbytecznóm |4 
czyni wszelkie rozwodzenie się nad jego 
zaletami. Dosyć powiedzieć, że Dziennik 
Mód umieścił w ciągu trzech kwartałów 
przeszło 900 drzeworytów, 
zamiast 750 zapowiedzianyeb w prospekcie. 
Część literacka oprócz obszernego działu 
powieściowego zawierała nadto starannie o- |4 
pracowane artykuły, o wszelkich przedmio- 
tach mogących bliżćj interesować polskie 
czytelniczki. 

W tym samym kierunku, z ciągłą troskli- 
wością o postęp zewnętrzny i wewnętrzny, 
Dziennik Mód i nadal redagowasym będzie. | $ 

Cena przedpłaty pozostaje ta sama, a| QPĘĘFEE 
mianowicie : : 

Z rycinami kolorow. kwartalnia 3 złr. (2 
tal.) z przesyłką. 

Bez rycin kolor. kwartalnie 2 złr. (1 tal. 
10 sgr.) z przesyłką. 

Po tejże cenie są do nabycia komplety 
z trzech poprzednich kwartałów. 

Osobom udającym się do wód krajowych 
lub zagranicznych albo na wystawę Wie- 
deńską, Dziennik Mód na żądanie przysy- 
łanym będzie do każdorazowego miejsca 
pobytu bez zadnćj osobnej dopłaty. 

Uprasza się o wczesne nadsyłanie przed- 
płaty (najdogodnićj zapomocą: przekazów 
pocztowych w Austryi) dla uniknienia przer- 
wy w odbiorze numerów. Listy i przekazy 
pocztowe pieniężne adresować należy: „Ad- 
ministracya Dziennika Mód w Krakowie. 
ulica Grodzka L. 69.“ (1106-2-3) 


OPNE 


Obwieszczenie. 


L, 1325. (1208-2-3) 


Gdy w terminach na dniu 24 Kwie- 
tnia, 1 i 8 Maja 1873 r. wypisana na 
wybudowanie gmachu gimnazyalnego w 
Wadowicach publiczna licytacya z ceną 
fiskalną 36,310 złr. 25 cent. w. a. nie 
przyszłą do skutku, Zwierzchność gmiu- 
na ogłasza ma dzien 4© Lipca 
b. r. nową licytacyę z nad- 
mienieniem, że przy takowćj oferty nad 
cenę fiskalną przyjmowane będą. 

Oferta 5%/, wadyum zaopatrzona win- 
na być do 10%/, po zatwierdzeniu aktu 
lieytacyi przez przedsiębiorcę  uzupeł- 
nioną. 

Warunki licytacyjne, plan i koszto- 
rys są do przejrzenia w biurze podpi- 
sanego: urzędu. 

Wadowice, d. 26 Czerwca 1873 r. 


Burmistrz 
Ignacy Brosig. 


(1222-1-3) 


Na czas wakacyj poszukuje się 


Niemca 


dla towarzystwa i konwersacyi do mło- 
dego chłopca. 

Bliższa wiadomość pod adresem $. Gi. 

poczta NAłielee. (1225-1-2) 


ZAKŁAD KĄPIE Y 


LOW 


(Francja, departament de Allier) 


WŁASNOŚĆ RZĄDOWA FRANCUSKA 


Administracya: w Paryżu, 22, Boulevart 
Montmartre. 


Pora kąpielowa 
W Zakładzie Vichy, jednym z najwykwin= 
tnićj urządzonych w Europie, kąpiele i na- 
tryskiwania wszelkie dla uleczenia chorób 
zołądka, wątroby, pęcherza, zwiru, cukrzy- 
cy (diabetis), dna, kamienia itd. 
Codzleń od 15 maja do 15 września 
teatr i koncerta w Casino. Muzyka w parku, 
czytelnia, salon dla dam, salon do gier, konwer- 
sacyj, do gry w bilard. 
Koleje żelazno prowadzą do Vichy, 


Dostać można w Krakowie w aptece. pe J. 
'Trauczyńskiego i u pp. J. Wentzla, S. Feintu- 
cha i Józefa Goldwassera. (1245-5-9) 


a rogatką Zwierzyniecką pod L. 49 
pomiędzy ogrodami. są mieszka- 
nia do wynajęcia od 1 Lipca 
jakoto: 4 pokój i kuchnia, % pokoje 
1 kuchnia, zaś jeden pokój z mebla- 
mi i kuchnią dopiero od 15go Lipca b. r. 
Wiadomość na miejscu. (1175-2 3) 


Dom murowan 


pod L. 46 przy ulicy Długićj, czyniący 
dochodu 1400 złr. rocznie, jest z wolnój 
ręki do sprzedania. — Bliższa wia- 
domość na miejscn. (1164-3-3) 


So eben ist erschienen ‘die 38 Aufl. des welt- 
bekannten, lehrreichen Buches 
Der persóniioho Sohutz 
von Laurentius. lin Umschlag versiegelt. 
Tausendfach bewährte Hilfe und Heilung (20- 
jährige Erfahrung!) von 


achwaiche- 


zustanden -des männl.: Geschlechts, Nervenlei- 
den ete, den Folgen zerrüttender Ona- 
nie und geschlechtlicher Excesse. — 
Durch jede Buchhandlung, in Wien von Carl 
Pohan, Wollzeile 33, sowie von dem Verfasser, 
Hohestrasse, Leipzig zu beziehen. Preis 2 fi. 30 
kr., mit Postsendung 2 fl. 40 kr. 

Vor den Nachahmungen und Auszii- 
gen dieses Buchs, — kleinen Sudelschriften, die 
unter den Titeln Jugendfreund, Selbsterhaltung 
und ähnlichen, in fast allen Zeitungen markt- 
schreierisch ausgeboten werden — wird wohlmei- 
nend gewarnt. Daher achte man darauf, die 
echte Ausgabe, die 

Original-Ausgahe v. Laurentius 
zn bekommen, welche einen Octav-Band von 232 
Seiten mit 60 anatom, Abbildungen in Stahlstich 
bildet und mit dem Namensstempel des Verfas- 
sers versiegelt ist. (158-11-12) 

Nota bene. Von meinem Buche liegen bereits 
4 Uebersetzungen in fremden Sprachen vor (in 
der dänischen, schwedischen , russischen und itd- 
lienischen), welche -gleichfalls durch den Buch- 
handel zu. beziehen sind. A 


Nr. 40/41 Französischə Strāssə und 


BENJAMIN 6 STARKMANN 


nowy system koszul. 


liwerznci nadworni, 


Uprzywilejowane 


z amerykańskim systemem sztyftów 


doskonałe z powodu lekkiego 

kićj działalności, młynki do czysz02e- 

"nia, szatkownioe do buraków itd. itd. 
dostarczają po bardzo tanich cenach. 


Umrath % Comp. 


chodu i wiel- 


w Pradze w Bernie 
Heuwagsplatz. grosse Krona. 
Katalogi rozsyłają się darmo. i opłatnie. 
(1064-6-11 


Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. 


(1221-1 3) 


R wia Kr 

Losy Miast 

Glówne wygrane Złr. w. a. 40.000, 85.000, 20.000, 15.000 
Najniższa wygrana zir. 3© w. a. 


we Lwowie: C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny i Filie jeg 
w Krakowie, Czerniowcach, TARNOPOLU i SAMBORZE; 
à 5 Galicyjski Bank krajowy i FILIA jego w BROÓDACH; 
w Wiedniu: Bank und Wechslergeschift der Nieder Oesterreichischen 
Kseompte Gesellschaft. 


Ces. król. 


młocarnie ręczne kolej galicyjska 


Dotychczasowy dodatek ażya do naszych cywilnych 1 wojsko- 
wych taryf podwyższa się od dnia lgo Lipca b. r. aż do dalszego 
postanowienia na 1075. ` ta) 

Dotychczasowe wyjatki od dodatku ażya nie podlegają zmianie. 

Lwów w (zerwcu 1873 r. 


CZAS z Środy 2 Lipca 1873. 


Krakowa. 


itd, 


Sprzedają i i 


(1219-1-) 


uprzyw. 


Karola Ludwika. 


Obwieszczenie. 


Od dnia 1 Lipca b. r. aż nadal znoszą się postanowione w na- 
szój ogólnój taryfie z dnia 15 Maja b. r. dla klasy C., jakoteż w spe- 
cyalnój taryfie zawarte normy co do wyrazu: „Ładunek w całych 
wozach“, a natomiast zaprowadza się inne. | 

Bliższe szczególy powziąść można z wydanego dodatku do ta- 
ryfy, którego w naszych stacyach nabyć można. 

Lwów w Qzerweu 18783 r. 


DYREKCYA RUCHU. 


DOM KOMISOWY . 
RANKU GALICYJSKIEGO da HANDLU i PRZEMYSŁU 


w Tarnowie 


posiada na składzie znatzną ilość MASZYN i NARZĘDZI 
ROLNICZYĆH, jakoteż DZWONY KOŚCIELNE z lanćj 
stali: w trzech rozmiarach: firmy Naylor Vickers & Co. 
Sheffield, E. Riepe's patent, z głosem nierównie dźwię- 
czniejszym i znacznie tańsze aniżeli spiżowe. 

W chęci ułatwienia nabycia powyżćj wymienionych przed- 
miotów udziela Dom Komisowy kredyt z spłatą należytości ra- 
tami i poleca się Szanownym Panom Gospodarzom jako pośre- 
dniczący we wszystkich zakupnach w kraju i za granicą. 

(1101-5-6) 


Nagroda Montyon (2.000 fr.) przez Akademią Nauk przyrodzonych i przez 
Instytut francuski, Medal Paryżu, przyznane 


NRA OŁ RERZRESĘTE 


p M SĄDOWI R EPK RTZ 


BAY Hd 


złonka -Akademii medycznój 


Ze znanych dotąd są to najlepsze Wina z Chininą; rozbiór chemiczny porównawczy do- 


konany w Liaborat'ryum Akademii medycznój w Paryżu wykazał, że wina te zawierają sześć 


razy więcćj pierwiastków działających, jak wszelkie inne preparacye tego gatunku (Wina, 

Siropy albe .Elixiry) mające największe wzięcie i powodzenie. To właśnie jest powodem, ża 

lekarze różnych krajów. przyznają im pierwszeń:two. Przygotowane na Winie Alicante i z dya- 

starą mają smak wyborny i nie sprawiają nigdy zat wardzenia. 

Proste Wino z Chininą dozowane Ossiana Henry. 

Toniezne, anigorączkowe przywracające siły nadaje się wybornie w osłabieniu dzieci 

i starców, bezsilności, niemocy nerwowćj, gorączkach uporczywych, trudnem powrocie 

do zdrowia, upośledzonem trawieniu, bolach zołądka, gastralgiach itd. 


Wino z Chininą, Zelazem i Diastazą. 


Skutki tćj pteparacyi pokazały się cudowne przeciw bladaczce, upławom , mozolnemu 


> |odpływowi regularnośi, w wicku krytycznego przejścia , niedokrwistości „wyczerpaniu 


i osłabivniu. Posiada własności pobudzające i ożywcze systemu nerwowego w wysokim sto- 
pniu, jak również azaratu cyrkulacyjnego. 
Wino z Jodem ©ssiana Hienry, 

z Chininą, Jołem t Diastażzą. Przeciw skrofułom , chorobom kości, niemocy lymfaty- 
cznej, krzywieniu się kości pacierzowcej, wychudnieniu, słabościom dzieci nerwowych, 
wątłych i skrofulicznych. Zistępuje Tran z pożądanym zawsze skutkiem i w suchotach 
sprawia nadspodziewanie pomyślne skutki. (1260-5-24) 

Przejrzeć instrukcyą, która dołączoną jest do każdój butelki w polskim języku. 

Główny skład w aptece Pa. E. Fournier & Cie na ulicy d'Anjou St. Honoré 56 w Paryżu. 

W Krakowie w aptece p, Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. 


uprzyw. 


byrekcya ruchu. 


„„|który daje potrzebne objaśnienia i uskute- 
, |cznia sprzedaż. 


(1019-7-12) früher Apollogasse 18. 


se. Karola Ludwika. 
OGLOSZENIE. 


-W KRAKOWIE. 
Na mocy uchwały Rady Zawiadowczćj z d. 28 Czerwca 
b. r.—wypłacać będzie począwszy od d. 1 Lipca, za pierwsze 
półrocze, jako zaliczenie na dywidendę, za kupon lipcowy w 
stosunku rocznym 5% od każdćj akcyi Zakładowćj, pełno wpła- 
conćj a 100 złr. po 2 złr. 50 c. w. a. | 
Wypłata nastąpi: 


w kśrakowie w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu. 
w Warszawie w Banku Handlowym. (1223-1-2) 


C. k. uprz. galicyjski akcyjny 


„BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez 
FILIE | 
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


od i Lutego 1873 r. 


ASYGNATY KASOWE 


3 procentowe płatne za $$ dni po wypowiedzeniu 
'h ” n 
G LEJ " 
G'. » " 
7 99 9 2) 90 PŁ) " " 
Wszystkie Asygnaty kasowe przed I Lutego 1873 
w obieg puszczone, oprocentowane będą od 4. 1 Lu- 
tego 1873 r. o '. procent wyżój z zachowaniem do- 
tychczasowych terminów wypowiedzenia. | 


Lwow, 20 Stycznia 1873 r. 
iByrekcya. 
| Wyksztaleony Polak 


mówiący obcemi językami, który wiele po- 
dróżował, życzy sobie znaleźć jakie miej- 
sce lub zajęcie tu lub va wyjazd. — Wia- 
domość w BIURZE INFORMACYJNEM 
p. Derpowskiego w Krakowie przy ulicy 
Grodzkićj pod Nr. 67. (1173-1-2) 


(1215-1-) 


Zakład i produkcya Nasion 


J. Bulsiewicza w Bochni 
yiio A owlogołica” ` je 
nasienie itzepy pastewnćj 
sciernianki (Stoppelriibensamen ). 
Kwarta polskićj miary '1 złr. w. austr. 
(1163-2-15) 


Dla właścicieli gorzelń. 


Fabryka machin METZGER i VENU- ; B- 
LETH w Darmstadzie dostarcza jako szcze- , x 
gólność machiny i przyrządy dla gorzelń we- , 


ZELAZNE MINERALNE WODY, najdawniejsze 
i najbogatsze w swiecie w żelazo. — Sezon 
wód-od 4" maja do 34" paźciziemika. — Piękny, 
wrów wystrojony budynek dla kąpieli. — Osiem 
zródeł, wiadomych swoimi własnosciami, wyle- 
czające anemii, bladaczki, konsumpoii, niepłod- 
pośći, dziecinne choroby, choroby zołądka, ócz, 
urynoweko kanała, pęcherzowy kamień i t. d. 
PYSZNE KAZINO. Salony dla konwersacij i gier 
dozwolonych. Bale i tańcujące wieczovy. — Teatr. 
— Koncerta podczas dnia i wieczorem, Hoteli, 
restuwracii i kawiarni pierwszego rzędu. Polo- 
wanie, pełów, vyb, strzelanie do celu. Ardeńskie 
koni. Wielkie wyścigi. — Steeple chase. — 
Spr zyjająca dla zdrowia miejscowość; przechad- 
zki ı okolicy znamienite. Komunikacii s całą 
Europą za pomocą żelaznej drogi. Telegraf. 


- HEMATOSINE 5 


PP. TABOURIN, Kawalera Legii honorowéj i LEMAIRE, chemików. 


dlug najnowszego sposobu doskonale wyko- 
nane według uznanego systemu. Pod isana 
ajencya, którćj. oddane. zostało wyłączne 
zastępstwo na Austryę, rozsyła na żądanie 
darmo i opłatnie katalogi i dostarcza pla- 
nów i kosztorysów do całych urządzeń. 
Na wiedońskićj wystawie powszechnej wy- 
stawiliśmy rozmaite do gorzelnictwa potrze- 
bne machiny; tamże znajduje się zastępca, 


E. Wenuleth 


w Wiedniu, Laudongasće, 6, Thür 3 


Srodek żelazisty, fizyologiczny przyswajalny dla organizmu. 

Środek ten niezawbdny leczy szybko i gędykalnie wszelkie choroby z niedokrwistości po- 
chodzące. Bładaczkę, wycieńczenie i utratę sił, skrofuły, limfatyzm 
dzieci, białe upławy, brak miesięcznych odpływów, wychudnie- 
mie, osłabienie ozólme, mozolny i długi powrót do zdrowia it. d. 
Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOSINE, nie sprawia nigdy zatwardze- 

| nia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych przypadłości. 


Hurtowna sprzedaż u Pa. BESNQIX et Ce. w Paryżu, 22, rue du Temple. 
W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. i (1247-7-19 


Uprzywilejowany astryack 


BANK NARODOWY. 


Przypadająca za pierwsze pólrocze 1873 r. 
na każdą akcyę uprzywił. austr. 
Banku Narodowego dywidenda 
w kwocie 


Trzydzieści zir. w. a. 
może być podniesioną począwszy od 1 Lipca 
br. w Banku Narodowym we Wiedniu, 
tudzież we wszystkich filiach te- 
goż banku. . | | 

Wieden 25 Czerwca 1872, | 
Dyrekcya. 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


(1178) 


